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Zasada ta użytą została głównie w wido
kach centralizacyi, albo też skrzywioną 
bywa przez teoryę plemienności, która u- 
siłuje przybrać jej znamiona, a jest jej 
wręcz przeciwną.

Nie zjedzie się Car Aleksander z Cesa
rzem Franciszkiem Józefem. Tak brzmi 
wczorajszy telegram petersburski, opierając 
sic jak powiada, na urzędowem źródle. I 
choćby nawet tego dodatku nie było, to 
już samo petersburskie pochodzenie telegra
mu może być tylko urzędowem, bo te
legramy petersburskie wszystkie przecho
dzą przez sito cenzury, i nie przeciśnie się 
przez nie nic takiego, coby nie było zgo
dne z zapatrywaniem się rządu. I  cóż zna
czy to zaprzeczenie pogłosce luźnej, niewia
domo gdzie urosłej, i nie wiemy, czy na
wet dosłyszanej? Zaprzeczenie to dalej przeto 
sięga, aniżeli sięgała pogłoska niczem nie
uzasadniona: ma ono świadczyć, że o zbli
żeniu się Rosyi i Austryi nie ma co my
śleć.

W zeszłym tygodniu inna jeszcze obie
gała pogłoska, a mianowicie o pewnem 
zbliżeniu się Francyi do Prus i Rosyi. Ależ 
jaki cel mógł być takiego związku przyja
cielskiego? chyba wzmocnienie Prus, dające 
im rękojmię bezpieczeństwa od zachodu, a 
zatem dozwalające tern silniejszy wywierać 
nacisk na Niemcy. Dla Francyi nic by on 
przynieść nie mógł. Związki państw, a na
w et sam a przyjacielska zażyłość rządów ich 
nie są przecie’ż wypływem żadnych uczuć 
osob istych , ale opierać się muszą na inte
resach, i b y ć  ich wynikiem. Kiedy Austrya 
była panią Włoch, mogła Fraucya praco
wać nad wzmocnieniem Prus dla osłabienia 
A u stry i; dziś nie zachodzi tego potrzeba; 
przed r. 1866 mogła była powstać w P e 
tersburgu myśl odnowienia świętego przy
mierza, lecz na to chyba, aby Austryę przy- 
jacielskiemi uściskami ująć dla polityki ro
sy jsk ie j na wschodzie, a podkopać w Niem
cach jej ówczesną przewagę na korzyść 
Prus; dzisiaj Austrya nie miałaby interesu 
pracować dia Prus i Rosyi. Słowem, nie 
dostrzegamy potrzeby takich związków. Po
głoski przeto jed n e  jak drugie nie mają 
podstawy w położeniu mocarstw, a same 
już zawiści między Austryą i Prusami ob
ja w ia ją c e  się wydobyciem na jaw tajnych 
depesz,* prowadzą do wprost przeciwnego
wniosku. . t

Ogólne położenie Europy me dopiero w 
ostatnich dniach żadnej nie okazuje zmia
ny, ale jest ciągle jeduakiem od dawna. 
W iększa lub mniejsza pewność pokoju 
wcale nie jest rękojmią jego ustalenia, btan 
tymczasowy, przejściowy jest cechą po o- 
żenia, a pochodzi ztąd, że od zwalenia 
dawnej podstawy równowagą europejską 
zwanej zaszły wielkie zmiany w stosunkach 
sił państw europejskich, których nie tłuma
czy jeszcze dostatecznie nowoczesna podsta
wa państw, jaką jest narodowość. Bo cho
ciaż zasada ta odniosła zwycięstwo we 
Włoszech i Niemczech, atoli nie przyszła je
szcze do uznania w całej Europie, a zwycię
stwo tam swoje zawdzięcza innym pobudkom.

Otrzymaliśmy wczoraj jnż po zamknięciu dzien
nika następującą depeszę:

Rzym  26 kwietnia. Deputacya polska złożyła 
dzisiaj adres Ojcu Sw., a tea przyjął ją  z życzli
wością, i w słowach wzruszających przemówił, 
udzielając błogosławieństwa dla e Jeg o  kraju."

Depesza U  tyczy się adresu wysłanego z Ga- 
iicyi z powodu obchodu sekundycyj papiezkich. 
Spóźnienie audyencyi spowodowane było częścią 
uieiakiem opóżnieuiem w przesłaniu, bardziej je 
dnak natłokiem podobnych deputacyj zanoszą- 
, ych Ojcu Sw. adresa, dary i życzenia z okazyi 
pięćdziesięcioletniego obcb-da z wszystkich czę_ 
ści świata. Adres ten podaliśmy w Czasie z 27ści 
uiarca,

iOBBSPOiDBHCIA CZASU-
W a r s z a w a  25 kwietnia.

(;) Już po wyprawieniu wczorajszego listu dc- 
»zł» mnie wiadomość, którą spieszę się podzielić 
z wami. Jeden z najlepiój położonych w tutej- 
szich sferach wojskowo-politycznych, jenerał P. 
dbwodził wczoraj w kółku bardzo poufnem, że 
główną misyą W. Ks. Włodzimierza było wyper
swadowanie w Wiedniu udzielenia jakichkolwiek 
koncesyj w sprawie rezolucyi galicyjskićj. W. 
Książę miał użyć tak przekonywających 
źe rząd cislitawski nie czuł się na siłach od mó
w i e n i a  kategorycznym tądauiom  potężuego sąsiac 
„Ces idiots polonais, dodał w końcu szanowny je 
uerał, im się wiecznie zdaje, że my tylko w W ar
szawie umiemy rozkazy wydawać. Mają dowód 
cerazt że 1 is ich wszystkich, pruskich czy austry- 
ackich w ręku naszego mouarchy spoczywa." Roz
mowa t», jak zwykle u moskali, prowadzoną była 
w języku francuskim.

Jenke B ial <t Freuiv WrociKwm pEngler

P a r y ż  23 kwietnia.

- i - 0.1 dwóch dni krążą ciągle wiadomości to 
o wyjeżdzie p. Fróre-Orbau, to zaowu o przedłużę 
aiu jego ta pobytu. Dzienniki półurzędowe powia 
dają, że minister belgijski powiezie z sobą pro 
pozycye francuskie, aby się co do nich z rądern 
s*< im porozumieć. Kwestya kolei żelaznych, przy 
których gabioet tuileryjski obstaje a p. Fróre 
O.-ban nie czuje się w uiocy zrobienia żądanych 
ustępstw, jest główną tego wyjazdu przyczyną 
Wyjazd ten miał jnż nastąpić we środę; odwle
czonym został jednakże do soboty, w ostatnićj 
bo wtem chwili minister stanu zaprosił p. Fróre 
Orban na jedną jeszcze konferencyę, która wła 
ście w dniu wczorajszym odbyć się miała. Jeże 
liby nie zdołano się porozumieć, w takim razie p. 
minister belgijski powróci do Brukselli, aby pro
pozycje francuskie rządowi swemu przedstawić. 
Bardzo jednak być może, że dalsze układy w ta
kim razie do nieoznaczonego czasu zawieszone

staną, rząd francuski bowiem woli eałą tę kwe- 
styę odłożyć, aby módz ją  w danym razie pod- 
nitść na nowo, aniżeli zgodzić się na propozycje 
belgijskie, wprost przeciwne jego sposobowi wi
dzenia rzeczy.

Cesarz kilkakrotnie podobno miał objawić za
dowolenie swoje ministrowi spraw wewnętrznych, 
p. Forcade, który z talentem i energią zarzuty o- 
pozycyi w dyskusyi nad budżetem odpierał; ale 
za to mowa p. de Lnvalette nie zupełnie myśli 
jego odpowiedziała. Bulletin international utrzy
muje, że Cesarz robił nad nią ministrowi spraw 
zagranicznych uwagi swoje, i że znalazł ją  za 
nadto pokojową.

Jenerał Fleury z przyczyny słabości zdrowia 
miał wyjechać na południe. Wyjazd tój arcy wpły- 
wowćj figury obudzą różne domysły. Jestże to 
p r a w d z i w a  choroba, zapytają dzienniki, czy też 
niełaska? P. Baroche, minister wyznań i spra

wiedliwości, ma podobno być reprezentantem Fran
cy i na powszechnym soborze; jest to bardzo 
prawdopodobuem, p. Baroche albowiem wielce 
jest biegłym w prawie kanonicznem, i posiada 
irzymioty do sprawowania tuk drażliwój misyi 
potrzebne.

Według Corr. Nord-Est polepszenie stosunków 
pomiędzy Austryą i Rosyą zaczyna być widocz- 
nem. Rezultat ten jest skutkiem zabiegów dyplo- 
macyi franouskićj, k tóra dwa te dwory stara się 
pojednać, aby przez to Prusy ostatniego ich sprzy- 
nierzeńca pozbawić. Cesarzowa rosyjska, ma w 
ecie drogą na Wiedeń udać się do kąpiel w 

Schwalbach, a i sam Car Aleksander ma również 
przybyć do austryackićj stolicy.

Książę Napoleon miał już w dniu wczorajszym 
jrzybyć do Neapolu i widzieć się z teściem swo
rn królem Wiktorem Emanuelem. Pressa niespo
kojnie zapytuje, jaki może mieć cel to spotkanie, 
i przypomina, te  na początku 1866 r. kuzyn Ce
sarza również udawał się do Floreucyi. Depesza 
z tój stolicy donosi, że Izba deputowanych, w ięk
szością 211 głosów przeciw 23, zatwierdziła pra
wo, na mocy którego młodzież, przygotowująca 
się do stanu duchownego, nadal ja t  od służby 
wojskowój wyłączoną nio będzie. Londyński In
ternational podaje, że w sferach politycznych 
włoskich panuje przekonanie, iż wojska francu
skie po przeprowadzeniu wyborów we Francyi, 
terytoryum papieskio opuszczą.

Deputowani zostający w poufnych z ministrami 
stosankach, dawali się z tern w sali konferencyj- 
nój słyszeć, te  dekret rozwiązujący Izbę, w dniu 
30 kwietnia w dzienniku urzędowym ogłoszonym 
będzie, a zaraz nazajutrz wyborcy na dzień 23 
maja powołani zostaną. W miarę zbliżającego się 
terminu wyborców podnosi się i termometr na
miętności i nienawiści stronniczych; niezgoda co- 
< as bardziój w opozycyjne szeregi się wciska, a 
radykaliści otwarcie dają do zrozumienia, że nie 
chodzi im o wprowadzenie do Izby ładzi, którzy- 
by swobód narodowych bronili i czynności rządu 
kontrolowali sumiennie, ale takich, którzyby obale
nie istniejącego stanu rzeczy za najpierwsze so
bie poczytali zadanie. Wobec takiego położenia 
nie można się dziwić, że rząd w machinie ad- 
ministracyjnój szuka środków paraliżowania nie
przyjaznych sobie działań; i kandydatów sobie przy 
chyloyoh popiera. Na nieszczęście zbyt gorliwi 
prefekci często na tćj drodze^-posuwają się za da
leko, i rząd w opinii publicznej kompromitują.

Namiętności stronnicze znalazły echo i w sali 
posiedzeń Ciała p ra w o d aw c zo . Z powodu dy 
skusyi uad poprawkami Glais Bizoin i Pelletan po 
ruszyli kwestyę zamacha stanu 2go grudnia, ja k 
kolwiek ściśle biorąc, skoro przysięgli dobrowol
nie wierność cesarstwu, rzucać jnż klątwy na 
początek jego nie powinni.

Większa część poprawek, tak przez większość 
jak i przez opozycyę stawianych, nie ma innego 
w gruncie celu, jak zaskarbić sobie względy wy
borców, lub znaleźć sposobność robienia gorzkich 
wyrzutów rządowi. Dwa posiedzenia ostatnie Izby 
na tern jedynie wyłącznie zeszły. Deputowany 
Bramę zrobił dowcipną uwagę, i e projektowaue 
poprawki w ogóle zmniejszyłyby dochody pań
stwa o 196 milionów, wydatki zaś o 15 milionów 
zwiększyły.

Kasa robót publicznych Paryża dekretem ce 
carskim zniesioną została. Jest tosatysfakeya, da 
na opinii publicznój, istnienie bowiem tćj kasy 
głównie ułatwiało p r e fe k to w i  Paryża przedsiębra 
nie robót przewyższających finansowe środki, ja 
kiemi rozporządzać miał prawo.

P e te r s b u r g :  17 kwietnia.

Projekt sprzedaży rządowych zakładów górni 
».ycb, o którym wspomniałem w zeszłym liście 
nie obejmie podobno wszystkich kopalń i zakła
dów górniczych, jak  należało się spodziewać 
Wiele zakładów tego rodzaju wymaga jeszcze o 
pieki rządowej, a zwłaszcza, że sprzedaż niektó 
rych nie przyniosłaby pożądanej korzyści. Jeżeli 
bowiem rzad ucieka się do sprzedaży, czyn. o 
celem zmniejszenia kosztów adm .ni.traey. górni-

^órniczeeo* ^  ^  ^rawie żaden, pozwala domyślać się licznych nad-
żyć i niedbalstwa. Pozbyciem się zatem zakła

dów i kopalń rząd robi oszczędność w budżecie, 
a zarazem powiększa ogólne bogactwo kraju; wia
domo bowiem, iż administracya i eksploatacya 
prywatna są w ogóle daleko korzystniejsze i wię 
cej produkują. Z drugiej strony rząd nie może 
aaraz wystawić tylu kopalń na sprzedaż, ponie
waż cena ich byłaby bardzo małą, a brak kup
ców nieunikniony. Mają też być wyłączone wszy
stkie kopalnie syberyjskie; a nawet z pomiędzy 
europejskich niektóre nie będą wystawione na 
sprzedaż. Nie wiadomo, czy sprzedaż ma się roz
ciągać również do kopalń w Królestwie Polakiem, 
które jeszcze za rządów Wielopolskiego miały być 
sprzedane lub wydzierżawione. Wygotowaniem 
projektu ju t wtedy zajmowała się komisya skar
bu, gdy powstanie zmusiło ją  do odłożenia go na 
później.

Coraz więcej tu mówią o mającej nastąpić re 
formie sądowej w Kongresówce. Łączą z tą my
ślą podróż do Warszawy Nabokowa, dyrektora 
przybocznej kanoelaryi Cesarza dla spraw Króle
stwa. Nabokow rzeczywiście przybył do Warsza
wy, gdzie był witany przez główne figury z ko- 
misyi sprawiedliwości. Ma on tam zabawić czas 
krótki. Zamiarem rządu jest znieść wszystkie za
rządy centralne w W arszawie; dla tego też mó 
wią, że współcześnie ze zniesieniem Komisyi spra 
wiedliwości przeniosą do Petersburga Komisyę 
irawniezą, układającą nowe ustawy sądowe oraz 
kodeksa cywilne i postępowania cywilnego. Na
wet Komitet Urządzający ulegnie temuż losowi. 
Jeszcze w ciągu bieżącego roku ma być zniesio
na owa tyle wsławiona w ostatnich czasach in- 
stytuoya. Pierwszym krokiem na tej drodze jest 
zniesieuie posady dyrektora kancelaryi Komitetu 
Był nim Neratow, obecnie zamianowany guberna 
torem w Kielcach. Opróżniona po nim posada nie 
będzie już podobno nikomu powierzoną. W szy
stkie przytoczone zmiany spowodować miały przy 
azd Berga do Petersburga. Jest on ta spodzie
wany niebawem, a jak  głoszą, nie wróci więcej 
do Warszawy.

Mniejszej doniosłości, ale również liczne zmia 
ny zachodzą w administraęyi na Litwie. Znoszą 
tam niektóre komendy żandarmskie. Istniały one 
w każdym powiecie; teraz ma ich być tylko 28, 
co stanowi nieledwie jednę komendę na dwa po
wiaty. W skutek uszczuplenia liczby komend żan- 
darmskich na L itw ie, pozostanie znaczna część 
ludzi bez zajęcia. Że zaś rząd jest bardzo troskli
wy o polioyę i ludzi, co mianowicie w tej służbie 
«  krajach polskich położyły zasługi, uwolnieni nie 
pozoBtaną więc bez miejsca, lecz przeniesieni bę
dą do komend policyjnych czyli tak zw anej, ziem
skiej straży* w Królestwie. Będzie to świetny na
bytek owa polieya wyuczona przez Murawiewa i 
Kaufmanna, która tak spokojnie umie patrzeć na 
rozboje dokonywane przez przebranych żołnierzy, 
a za to ściśle przetrząsa domy, pije po karczmach 
dla śledzenia domowych spraw różnych osób i 
znienacka potrafi przyczepić się o polską mowę 
lub inny i błahy powód, aby zmusić do okupie
nia się, a w razie odmowy wysłać z kraju upar
tego buntownika, oo nawet pieniędzy żałaje dla 
prawowiernego moskiewskiego polieyauta.

Inne zmiany w Zarządzie litewskim dotyczą 
osób. Niemniej jednak wywołują pomiędzy par- 
tyą ultra-moskiewską wielkie zgorszenie. Nikogo 
jeszcze nic wypędzono, alo ^  ^yły liczne 
przemieszczania. W guberniach Witebskiej i Mo- 
hylewskiej prawie żaden mirowy pośrednik nie 
pozostał na miejscu. Podobne przenosiny odbyły 
się w wielu innych posadach. Cel ich widoczny, 
bo wypływa ze stałego zwyczaju moskiewskiego 
przenoszenia ciągle urzędników, z obawy, aby 
dłsgie ich na jednem miejsca przebywanie nie 
wpłynęło na ich obłaskawienie czyli jak urzędo
wo nazywają opolaceenie moskiewskich działaczy. 

•Upatrywanie łączności przeniesień ze spodziewa
ną nową ustawą w sprawie służebności i nową 
reformą sprawy włościańskiej, jest czystym wy- 
mysłem fantazyi. Projekta dotyczące tych kwe- 
tvj mogą jeszcze uledz różnym zmianom; a rząd 
myślnie odwleka rozstrzygnięcie ostateczne, gdyż 

zapatrywaniu się sfer wyższych na sprawę u- 
.łaszczenia nie ma zgodności, oraz iż utrzyma
cie sprawy w ciągiem zawieszenia sprzyja celom 
ządowym siania niezgody między warstwami In
ności. Dobrowolne umowy tak łatwo nie przy- 
hodzą do skutku, bo usłużni ajenci umieją za- 
sze szerzyć pogłoski utrudniające łagodzenie

sporów. Mirowi pośrednicy odgrywają w tem wszy- 
stkiem rolę podżegaczy; często są to ladzie naj
grubszych pojęć, bez nauki i wyobrażenia o swo- 
jem zadaniu. Kiedy r. 1863 rząd odezwał się do 
patryotów rosyjskich, wszystkie wyrzutki spółe- 
czeństwa poszły szukać łatwej karyery do Polski. 
Nie wiem, czy znacie fakt dość dawny o histo- 
ryi jednego pośrednika pokoju. Pewien kupczyk 
w Petersburgu zajmował się spokojnie swem za
wodem.'Pryncy pał jego miał córkę, której wdzię
ki zwróciły uwagę młodego kupczyka i tak umiał 
rzeczy nakierować, że wkrótce musiano mu ją  
oddać za żonę. Lecz niedłago sprzykrzył ją  so 
bie, okradł zatem swojego pryncypała i teścia. 
Pogoń dopędza go, a oddany pod sąd, skazany 
został do kopalń. Podczas podróży na Sybir zma
wia się z kilkoma towarzyszami, i układają pro
jekt powrotu do Petersburga dla zrabowania s ły n 
nego z bogactw bankiera SttegliUa. Lecz zaled
wie dokonali ucieczki, widzą, że podróż do Pe
tersburga jest niebezpieczną, zatem chwilowo za
myślają udać się naR nś i Litwę, gdzie, jak  s ły 
szeli, Moskale bezpiecznie żyją bez kontroli. Kup
czyk ów jadąc koleją w tym kierunku spotyka 
majora Linbimowa, który właśnie pragnąc zostać 
mirowym, jechał do Bezaka. Wprasza się do nie
go na lokaja i po kilku dniach truje. Kiedy Lio- 
bimow już leżał bez przytomności, lokaj prze
brawszy się w jego suknie, woła lekarza i skar
ży się, że mu sługa zaehorował bardzo niebez
piecznie. Maiemany sługa rzeczywiście umarł, a 
dawny kupczyk a następnie lokaj jedzie do Ki
jowa i dostaje posadę pośredaika pokoju na Wo
łyniu. Długo pracował on tam dla dobra Rosyi 
i zasłużył sobie na order, ale wreszcie wypędzo
no go, ponieważ za dużo wydawał pieniędzy. 
Podczas urzędowania jeszcze mniemamy Lmbi- 
ib o w  ożenił się z córką policyjnego urzędnika 
tak 2 wanego stanowego prystawa. Po stracie miej
sca widząc, że nie zdoła długo utrzymać domu 
na dawną skalę, pożegnał żonę pod pozorem in
teresów familijnych w Rosyi i już więcej nie dał 
znaku o sobie życia. Dopiero przypadkowo żona 
zasłyszała o ślubie majora Li u bi mowa z jakąś 
bogatą panną w gnbernii Charkowskiej i wkrótce 
za staraniem ojca owej żony został major uwię
ziony. Znaleziono przy nim listy od towarzyszów 
syberyjskich, jeszcze zaprzątających się myślą 
zrabowania Stieglitza. Po niejakim czasie mnie
many Linbimow przyzna! się do wszystkiego; a 
długo potem nazywano pośredników na Litwie i 
Rusi katoinikami.

W Wilnie odbywa się teraz zjazd statystyczny 
mający na celu opis kartograficzny Litwy. Sie- 
miontowski, sekretarz statystycznego komitetu, ma 
ułożyć sprawozdanie.

i l r a k o w  27 kwietnia. (Sprawozdanie z wczo
rajszego nadzwyczajnego posiedzenia Rady miej
skiej) Paragraf 8 ustawy z d. 9 marca 1869 o 
tworzeniu listy sędziów przysięgłych do spraw 
drukowych stanowi, że repretentacya gminna (R a
da miejska) ostateczuie rozstrzyga o reklamacyacb, 
wniesionych przez obywateli, w liście pierwotnej 
pominiętych lub taż żądających wykreślenia sie
bie z takowej. Ponieważ instytaeya sądów przy- 
sięgłych już d. 3 maja wchodzi w życie, przeto 
okazała się potrzeba śpieszuego uwzględnienia 
wszystkich reklamacyj. Na wczorajszem nadzwy- 
czajnem posiedzeniu, na które się zebrało prze
szło 40 radców, Dr S a m e l s o n  zdał sprawę w 
tym względzie, a Rada idąc z , wuioskami korni 
iyi załatwiła sprawę rskUmacyj. W dysknsyi, 
jaka sie z tego powoda zawiązała, brali udział 
radcy Dr O e t t i ^ g e r ,  Dr R y d z o w s k i ,  Dr  
S o h S n b o r n  i S z u k i e w i e a .

Radca miejski Dr W e i g e l  przedstawia spra 
wozdanie depulacyi gymnazyalnej miejskiej, 7. 
odbytych po kilkakroć kouferencyi z dyrekeya 
mi gymuazyów miejscowych i szkoły realnej. Ży
czenia dyrekcyj tych zakładów odnoszą się do 
takich przedmiotów, które bądź w własnym zakre
sie deputacyi szkolnej, bądź przez Prezydenta 
miasta, jako naczelnika magistratu, załatwione być 
mogą; inne wym agają uchwał Rady miejskiej, 
dla tego, bo zachodzi potrzeba przyczynienia się 
miasta wydatkiem lub też poparciem pewnych 
przedmiotów u Rady szkolnej lub władzy namie- 
itniczej. W własnym zakresie deputacyi i Prezy- 
leuta miasta przez stosowne zniesienie się z dy-
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t y g o d n i k  p a r y s k i .

Przemówienie Renana w Teatrze Cesarzewicza,

w y k ład ó w  publicznych, jakie od roku co zień 
od by w ija  się w Paryżu, najliczniejszy® 1 y y- 
kiad' E rn e s ta  R e n an a  O wzajemnych prawach ro
dziny i państwa do wychowania pubhczneg0- a- 
znaczonej godzinie zebrały się tłumy sloch^c:zy, 
połuwa ola braku miejsca musiała się oddane.

Carnot, R enaa, Gamier - Pagós, Jo'®8 ^  ■ 
Ernest Picard powitani byli rzęsistemi oklasB^mi 
i zasiedli u stółu. frezydujący Carnot 
motał ustawę i cel szkół rzemieślniczych żeńskie , 

których korzyść pobierano wstępne, 
po Carnocie zabrał głos Renau.
Upou>oi&W8 2 y się najpierw o prawo uojyB'owej 

n ri f i  0 prawo do światła dla wszystkich ludzi,1 
rozwinął założenie, iż zdawać na społeczność na
leży jedynie to, czego jednostki lnżue, albo sto
w a r z y s z o n e  swobodnie zrobić nie mogą. Postęp 
Bpółeczny zasadza się na wprowadzeniu w sze
reg rzeczy wolnych, zostawionych iuicyatywie 
p r y w a tn e j  mnóstwa rzeczy pozostających dotąd j 
w ręku państwa.

Następnie mówił o oświacie starożytnej; wy
kładał, że im dalej sięgniemy w przeszłość, tem 
prawa państwa nad wychowaniem dzieci większe, 
przesadniejsze. W owych małych i ślicznych spo
łecznościach greckich, które są dla nas ideałami 
na widnokręgu historycznym, wychowanie, podo
bnie jak religia, b^ły całkiem rzeczą państwe. 
Wychowanie miało przepisy szczegółowe: ucznio 
wie dokonywali jednakich ćwiczeń ciała, uczyli 
się tych samych rzeczy, uczestniczyli ‘na jedna 
kich obrzędach religijnych i przechodzili też sa
me położenia. Najmniejsza zmiana w tym progra
mie była zbrodnia, którą śmiercią karano. „Gor
szyć młodzież* to jest odwodzić ją  od wychowa- 
uia państwowego, uznano za zbrodnię główną; 
dowodem Sokrates.

Porządek taki, który nam dzisiaj wydałby Bię 
nieznośny, był wtedy przyjemny, powiada Re- 
o&n, bo świat był młody, a  miasto dawało tyle 
życia i wesela, że mu przebaczano wszystkie nie
sprawiedliwości i tyranie. „Piękna płaskorzeźba 
znaleziona w Atenach przez Benlć, u stóp Akro- 
polis, pokazuje wojskowy taniec Efebów: z miecza
mi w ręku mustrują się zachowując jedność i in
dywidualność zdumiewającą. Muza ćwiczeniem ich 
kieruje. tam. jednolitość życia, o jakiej my 
już nie mamy p jęcia. Rzecz prosta. Starożytne 
miasto było rodziną: we wszystkich ży łach  jedna 
krew płynęła. Walki, która u nas dzielą rodzinę, 
uniwersytet i państwo, nie istniały. Nasze zdania 

I o rozdziale kościoła od państw a, o szkołach wol

nych i szkołach r z ą d o w y c h ,  nie miały wówczas 
żadnego znaczenia. Miasto było zarazem rodziną,
kościołem i państwem."

Dalej Renan powiada, iź taka orgamzacya by
ła jedynie możebną w małych rzeczypospolitych, 
opartych na szlachectwie rasy. W wielkich pań
stwach takie opanowanie rzeczy ducha byłoby 
nieznośną tyranią. W mieście greckiem przez wol
ność rozumiano niepodleglość miasta — bynajmniej 
nie niepodległość jednostki, jej prawo rozwijania 
się wedle chęci po za dachem miasta. Człowiek, 
który się tak chciał rozwijać, opuszczał ojczyznę, 
stawał Bię osadnikiem, albo szedł szukać przytuł
ku w jakiem wielkiem państw ie, w kiólestwie, 
gdzie zasada uprawy umysłowej i moralnej mniej 
była ciasna. W nowoczesnem znaczeniu tego wy
razu ludzie daleko byli wolniejsi w Persyi niż 
w Sparcie, i właśnie to, co w tej starej karności 
było tyrańskiego, spowodowało przewrót świata 
na stronę wielkich cesarstw, takich jak  cesarstwo 
Rzymskie, gdzie ludzie wszelakiego pochodzenia 
byli zmieszani bez różnicy krwi i szczepu.

D ał i, mówił Renan, jak  cesarstwo Rzymskie 
zaniedbywało wychowanie publiczne; to, zdaniem 
jego, jedna z głównych przyczyn słabości państwa 
Rzymskiego; gdyby, powiada, trz e j‘cesarze, któ
rzy po sobie nastąpili, od Nerwy do Marka 
liusza; byli baczniej spozierali w tę stronę, tak 
szybki upadek tej wielkiej maszyny nie byłby 
nastąpił.

Chrześcranizm zdziałał, czego nie nmiało zrobić

cesarstwo. Pomimo prześladowań, mimo praw 
sprzeciwiających się wolnym stowarzyszeniom 0 - 
bywateli, chrześcianizm stworzył erę wielkich wy 
śileń wolnych, wielkich stowarzyszeń po za obrę
bem państwa. Głębiej on wniknął w człowieka, 
niż przedtem wnikano.

„Kościół wskrzesił w pewnej mierze miasto gre 
ckie — stworzył wśród lodowatego zimna społe
czności samolubnej mały św iat, gdzie człowiek 
znalazł powody dobrze czynienia, przyczyny ko
chania. Od tryumfa chrześcianizmu w IV wieku 
państwo i miasto prawie zupełnie abdykują z praw 
swoich nad wychowaniem, Kościołowi wyłącznie je 
poruczono. I  patrzcie, jak  niebezpiecznie w rze
czach ludzkich brać kierunek wyłączny: Uwo 
stowarzyszenie dusz, króre tak wysoko podnio
sło poziom meralności ludzkiej, sprowadziło du
cha ludzkiego do zupełnej nicości 1 8°
w niej przez sześć, czy siedm wieków. Przy po 
mnijcie sobie, czem były wieki szósty, siódmy, 
ósmy, dziewiąty i dziesiąty? Długiem snem, pod
czas k tó r e g o  ludzkość zapomniała całej naukowej 
tradycyi s ta r o ż y tn o ś c i  i popadła w barbarzyń- 
fltwo ^

Ocknienie nastąpiło we Francyi — w Taryżn — 
w chwili, kiedy Paryż był najzupełniej i najspra- 
wiedliwiej środkiem Europy—  za Filipa Aagnsta, 
około r. 1200 — w epoce Abeillarda. Wtedy to 
utworzyło się coś całkiem nadzwyczajnego: Uni
wersytet paryski, który wnet naśladowała cała 
Baropa.

Uniwersytet paryski, zdaniem Renana, był czemś 
całkowicie nowetn i oryginalnem — był synem 
aościoła — urodził się z przedsionka Notre Durne, 
i zawsze pozostawał pod zazdrosnym umiej wię
cej dozorem kościoła. W epoce rewolucji stopnie 
uniwersyteckie rozdawali jeszcze dachowui. Ale 
rosnąca w on czas nowa władza króla francuskie
go wzięła Uuiwersytet p jd  swoją opiekę i w c,;ę 
ści wyswobodziła z prawodawstwa duchownego. 
Król francuski ogłaszając Uniwersytet swoim star- 
•zyra synem, wyzwolił nauczanie i stworzył cia- 
łL uczące wpół niezależne od państwa, posiada- 
iiice wielkie dobra poza państw em ,— ciała, któ
ro  w Niemczech i Anglii tak dobrze owocują. Re- 
f irma protestaucka w krajach, które ją  przyjęły, 
i,pełniła wyzwolenia Uniwersytetów: dała szko
lą obok kościoła m iejsce, jakiego przedtem nie 
miała.

Doszedłszy do późniejszych czasów, Renan po- 
•m da, że system^ wychowawczy od Zgromadze
nia narodowego 1789 r. do dziś dnia godzi po- 
osekąd roszczenia zarówno prawne. Ztąd czyuiąc 
uiałą wycieczkę do 1789 r ., mówca dowodził, że 
dzieła rewolucyi cechuje przesadne pojęcie pań- 
iłwa. Więcej porwani zapałem niż nregnlowani 
poczuciem r?eczywistości, ludzie ówcześni mnie
mali, iż w wielkiem państwie nowoczesnem ideał 0 - 
bywatela starożytnego, żyjącego tylko przez pan- 
siwo, da się urzeczywistnić. Był to błąd wieik,!
Człowiek nowoczesny ma też ojczyznę -  . dla 
niej w rasie potrzeby ponowi wielkie czyny bo-



rekcyam i szkół i teatru dadzą s ię  załatw ić życze
niami pod w zględem  uczęszczania m łodzieży szkol
nej na przedstaw ienia teatralne w yjaw ione, o ile 
by treść sztuki dla m łodocianego w ieku była nie 
stosow ną lub wyjątkowo gorszącą; w ogóle zaś 
teatr jako środek kształcący nie powinien być 

“  wzbroniony uczniom, zw łaszcza, ż e  § 40ty  orga 
nizacyi gim nazyalnej określa pod tym  względem  
atrybucye dyrektorów gym nazyaloych , a inne nie 
w łaściw ości usunąć się  dadzą przez porozum iecie 
s ię  PrezydeDta m iasta z dyrekcyą teatru. Co do 
życzeń połączonych już to z w ydatkiem , przez 
gm inę ponieść się  m ającym , jnż też w ym agającym  
poparcia u w ładzy krajowej szkolnej’ lub nam ie
stnictwa przedstawia deputacyi gym nazyalnej.

Rada m iasta uchwali:
1) Poleca się  sekcyi Vej jako szkolnej i gospo

darczej razem obm yślenie i w yszukanie najw ła
ściw szego m iejsca do urządzenia gim nastyk i dla 
m łodzieży szkolnej w  cgóle;

2) sporządzenie kosztorysu w ydatków , z tego 
powodu na fundasz m iejski przypaść mających.

3 Polecić budownictwu m iejskiem u, aby po 
zniesieniu się  z dyrekcyą gim nazyów  i szkoły  
realnej obliczyło: ile  ław ek  szkolnych i jak skon  
struow anych śc isła  jak na teraz potrzeba w ym a
g a , poczem  odezw anoby się  do w ładzy szkolnej 
z wyrażeniem  chęci przyczynienia s ię  częściow o  
do wydatku, o ile gm ina tern na przyspieszone  
spraw ienienie ław ek  szkolnych (wym ogom  zdro 
w ia odpow iadających) w płynąć i koszta te bez 
znacznego uszczerbku ponieść zdoła;

4) uprosić sekcą  V, aby zbadała warunki, pod 
któremi m łodzieży pobieranie nauki p ływ ania , za 
przyczynieniem  się  do tego gm iny ułatwić lob 
umożebnić by się  dało, i w yznaczenie m ałego  
fanduszu jako zasiłku  do bezpłatnego uczenia się  
tej sztuki dla uczniów ubogich, lub też z łazie- 
bnym itd.

5 ) Zwrócić uwagę w ładzy szkolaej i nam iestni
ctwa na potrzebę przybudowy sa l w ykładow ych  
i na lichy stan bruka w  gim nazyum  Sw . Anny 
i w adliw ie urządzone tam że w ychodki, powtóre 
na n ieczystość i rum owisko w podwórzu X X . D o
m inikanów, co Prezydent m iasta wprawdzie sam  
usunąć każe i w łasnym  zakresie zarządzi, co z 
porządku rzeczy w ypada.

6 )  Ż yczenie zgrom adzeń profesorów, iżby pro
fesorow ie gim nazyalai aa przyszłość od w yb ie
ralności do R ady m iejskiej w ykluczonym i nie 
byli, przekazać kom isy i do rew izyi statutu gm in
nego wyznaczonej do rozpoznania i zdania spra- 
wy, przy przedłożenia projektu rew izyi statutu 
m iejskiego.

Sprawa założenia w K rakowie s z k o ł y  p r z e 
m y s ł o w e j ,  poruszona przez Prezydenta m iasta, 
wczoraj postąpiła o krok naprzód. Radca Dr 
W e i g e l  przedstaw ił bowiem im ieniem  kom isy  
techoiczno-przem ysłow ej następujący w niosek:  

Rada m iejska ach w ali;
o) wybór 6 członków  do kom isyi szk o ły  p rze

m ysłow ej,
ó) poleca się  kom isyi szkoły  przem ysłow ej, aże 

by bezzw łocznie rozpoczęła czynności, jak ie uzna 
za pofrzebue, iżby szkoła  przem ysłow a w m yś 
statutu przez Radę m iejską uchwalonego urządzo
na w przeznaczonym  statutem czasie w życie  
Wprowadzona została.

c) Dozór muzeom techniczno-przem yałowego  
przekazuje Bię od 1 października t. r. zacząw szy, 
k om isy i szkoły  przem ysłow ej. K om isya  otrzyma 
instrukcyę przez Radę m iejską uchwaloną.

d) P oleca się M agistratowi, ażeby celem  zasi 
lenia fanduszu na utrzym anie Bzhoły przem ysło
wej i jej dalsze rozw inięcie przeprow adził odpo  
wiednie rokow ania z stow arzyszeniam i przem y- 
słow em i i z kongregacyą kupiecką i o wypadku  
tych rokowań zdał spraw ę R adzie m iejskiej.

e) U pow ażoia się  Magistrat do zawarcia kon
traktu z konwentem  X X . Franciszkanów  o najem  
lokalu na Muzeum techniczno-przem ysłow e.

Rada w szystk ie  te w nioski kom isyi uchwaliła  
i przystąpiła  do wyboru kom isyi dla szkoły  prze 
m yślow ej; dodać n ależy, że do kom isyi tej w cho
dzi trzech członków  R ady m iejskiej, dwóch oby
w ateli m iejskich z poza grona Rady, nakoniec  
jed en  członek Izby handlowej. Uskuteczniony  
wczoraj wybór nie doprowadził do rezultatu, bo 
trzech tylko członków  uzyskało absolutną w iększość. 
W ybrani są  z R ady m iejskiej Dr Ż e b r a w s k i ,  
z poza grona Rady profesorowie Ł u s z c z k i e w i c z  
i B r z e z i ń s k i .  W ybór dwóch jeszcze  członków  
z Rady i członka z Izby handlowej nastąpi na 
posiedzenia przyszłem , bo og łoszen ia  rezultatu 
już wczoraj nie było —  kompletu.

W końcu Prezydent Dr D i e t l  ozuajmił, że ze 
względu na sw e rozliczne zatrudnienia nie może 
nadal piastować godncści członka deputacyi gy- 
mnazyalnej. To sam o ośw iadczenie z ioży ł Dr M a 

j e r  z dodatkiem, iż mu zdrowie nie dopisuje, 
lecz ulegając ogólnemu życzeniu  R ady cofnął zło
żen ie  mandatu tego. W m iejsce Prezydenta m ia
sta R ada obrała jednogłośnie radcę Dra K o  c z y ń  
s k i e g o .

N a początku posiedzenia wczorajszego Sekre
tarz Magistratu zaw iadom ił, t e  w m iejsce zmar
łego  w eterynarza m iejskiego Dra O t t o ,  powo-
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łany został tym czasow y docent weterynaryi D i nycb. Obojętny na w szystko in n e , w idzi w  tym
R a s p ,  bekretarz odczytał również wczoraj na- fakcie d em ocstracyę przeciw ceetralizaeyi lecz
stępujący wniosek Prezydenta Dra D i e t l a :  na korzyść dualizm u, którego Polacy s iR a  sa

Z uwag,, że Kraków przechowuje w sw ych podporą i dźw ignią. Lloyd  w końcu W yraża n i j - 
muracb liczne pamiątki narodowe, z któremi się w yższe sw e zadow olenie, że P olacy nie zwracają
umk* ktrtri ' 6 w ?PomQ!eDla d zie jow e i n iesp ożyty  żądła p rzec iw  W ęgrom, ja k ie  w serca  ich zaszcze  
uroK, Który pom iędzy muemi m iastam i ziem poi pil i centra liśc i  w iedeńscy .

8 że vSeR “a 8 z .otacza> . . . . . .  . Seoa  “ oralny długiej tej gaw ęd ki je s t :  rnniej-
e wiele z tych pamiątek u egło  juz zn iszczę- sza o rezolucyę gali-yjaką, byleby D eleeacva

mu, inne ustąpić m usiały przeobrażeniom nowo w spólna nie doznała przeszkody  
czesnym , a inne m ało znane coraz więcej idą w —  Mowa p. S a w  c z y ń  s k  i e g o  w ypow iedzia- 

apomnieoie; | na przy ogólnych rozprawach nad ustawą o szko-
że w iele z uronionych już dzisiaj pamiątek da- łach ludowych, brzmi następnie: 

oby się  odszukać i przez oznaki zewnętrzne ja- Leżący przed nami wniosek do prawa, jestn ieza  
koto. napisy, fotografie, albumy, kolumny, obeliski przeczenie w ielkim  postępem w austryackim  za 
itd. uwydatnić i zachow ać w pam ięci tak mie rządzie szkół. G dy sobie uprzytomnim y, że dotveh- 
szkanców  jak  zw iedzających Kraków ziomków, czas polityczue ustawodawstwo szkolne nie uw zglę- 
z uwag], że naród potąd żyje pokąd św iadom y dniało postępów , jak ie pedagogika i dydaktyka  
jest sw ej przeszłości; że najszczy tniejszem  prawem uczyniła od końca ostatniego stulecia, nie można 
samorządnej gm iny jest upominać s ię  o zabytki niezgadzać się  pod W łględem technicznym  z ni- 
sw ych przodków, ażeby je  uratować od zagłady uiejszą ustaw ą w ogóle. Możeby s ię  dało tu i 

zachow ać w sercach i pam ięci następnych po- ow dzie w ykazać zbytna uprawnienie nauczycieli

być na uniw ersytetach i technikach utworzone I si więc ugodziła strzała młodzież nia tkniefa „„oto 
osobne kursa dla nauczycieli lodow ych. la. Musi ustać teo »bw ie?uv w 2 * i  * 2 2

Witam to postanow ienie z radością, gdy j e  i dzieży, który wywiera powagą i uszanowaniem ™ to" 
nak paragraf fen mówi dalej, że eo do tycb kur- czony wychowawca, musi się nawet rozechwiać kar- 
8ów pedagogicznych m inister w yznań i o św iece- ność szkolna, jeżeli dziennik używający poważania w 
ma w ydaje po'rzebne rozporządzenia, to muszę kraju i za granicą, nauczycieli i przełożonych szkół

w ydziału przynależą nie do ministra ale do usta- nasze stoi na straży czystości iezvka i dha o nn 
wodawczej  ̂ reprezentacyi; ^a co się tyczy  w yż- myśloy rozwój szkół, lecz ośmielam sic’ prosić żebv 

-y 8 zkół tech licznych  nie jest to rzeczą nie opierało sądu swego ua jakichś tam notatkach 
państwa, gd yż podlegają one w edług art. 11 iit. t. lub złośliwych doniesieniach. Zechce Szan Redakcva 
ustaw zasaaniczycz sejmom krajowym . jeżeli jej dobro młodzieży na sercu leży wSnSdr

W ykazałem  przy rozprawach nad konstytacyą, zawsze dobrze się poinformować, nim puści w świat 
^ b r l^ h ° l  Pra6 D4ł ł , aby ustaw odaw stw o o ubliżające nauczycielom szkół doniesienia, a niezawo-
szkołach ludowych w  całości przekazanem  zosta- dnie rzidko kiedy nam wypadnie zstąpić na pofe "o 
I V J I T p  - j  chciałem  ignorować lemiśi, bo gdz.e każdy ze^ w ego zadania su m R u S

P08’ U8t* * ° d*w stwo dla u- s.ę w y w ie j e ,  tam nie znajdzie się sposobność .ta-
o U W  • i K p . “ ‘•Jwyższego uadzorn; wiania kogoś pod pręgierz opinii publicznej,
ale jest to najgłębsze®  mojem przekooaaism , że W Krakowie d. 26 kwietnia 1869 r 
w ykształcenie tylko w tenczas się  powodzi, gdy się S taw arsk i

z m n f i, „
goeennych pamiątek przedew szystkiem  ciąży  na i po otrzym ania św iadectw a n s n S e l s T  Z  F ^ a m i  wydaw auem i z centrum ino- > n.uki moralne, do jakich ma prawo li wobec mło- 
gm inie krakowskiej, będącej na straży tych skar szcze odbyw ać kurs ^ 8 ^ 0  W ^ iecem  ♦ J ^ y  gimnazyalnej. Dziennik nasz, podając f -
bów narodowych, które nam 8 mio w iekow e dz.e w szakże odpow iadałoby obefnvm  I to r a n k o i t l i  cznói S w  1 2  S t l  f  przedw  zby e- k « kaleczenia język , polskiego przez profesor. ,

się w m ieście  
cacb, porozum iała

co do sposobu zachow ania tychże pamiątek ja -  dał mi sie  zanadto c h S ™  P wy- rzecz niezbędną dla zdrowego sw ojego r o z w o j u , Intern w całej pełni wiadomości nasze z wiaroio-

Do w niosku tego Dr M a j e r  dodał, że T ow a-1d łożen ie przedstaw ia mi sie
rzy8 two naukow e w .ty m  sąm ym  duchu wystosr- 1 ----------------- .  -
w a ło  odezw ę do wszyst& icb rad powiatow ych. - - * towych i ludowych, ale jako ustawa rozdzielaiaca ezv n n i- lityczne daźenia » „  *r że P° s  “ “ czyciela, gdzie już spory będą zbyteczne.

W i e d e ń  26 kwietnia. K iedy w ydział kon

po ^ u u k d e  Wr e z yoblku o y  f g t n  c y j sk 'i e j ^ c i e C i  I c 7 i''8 e im ó w ^ Jt(T  nrzy" Z  P° T 6a  KuaiPe 'e“ I zaProw aa^  i ale w organicznym  rozwoju l u d ó w  | g e r  jako docent UniVersytclu wykłady” h is to rii me- 
byliśm y poznać zapatryw ania dziennikarstw a w ę-1przyznan e seirnom atryb ucie r.nów S „ “ °  I n l L T l ®  8lłą naraacon> 1 .■•« b«dił w Collegium ju r i -•f I przy?nai10 seJ“ °®  atrybucye znów ścieśn ić. Prze- przeskok musi s z k o d l iw ie ’działać. 

jl • i •!_!- - . ta* ciw takiej p recedencyi, w prostej ustawie 1̂ W wolueiu mień
ważnej nagle zam ik ły  organa w ęgierskie, które m ożoa w yznaczać kom pitencyą sejm ów  Rady które odpow iadały  
w c z a sa c h  mniei stanow czych nie szczed».a n a iW ® ,,  i . ,k  _______ “ . . 00P °w iauaryn H n n t s i ' i r l o ł u  m n i n i  n   i I w , . ______/ . i n  l  \

organów obecnego m inisterstwa w ęgier- O rzeczenie* czv  szkoła^nd ■ i pedagogiRi i d ydaktyk i, uw zględniła tylko wieści pod tymże tytułem h ,  Henryka Rzawuskiego
i przem ówił n m  ńnmn p ,#inK f  h u i u y  i Indowa jest szk o łą  po w zględy polityczne, i szk o ły  m iejskie przeisto- Oramat ten mieszczący w sobie Drzebioo' '
o h ™ ,  k T Z  n ł Podobne do w szechną lab szkołą m iejsk ą , czy  ona tyle czyła  na zwyJV.ajue normalne. P nie zajmujących faktów z h i s l S  n ^- ? 0' ^ '

, lfl J  J.0f acz.a* który opływ ając w dobra ziem lub ty le  kursów rocznych obejmuje, to nie jest N iniejsze p r.ed łożeu ie zawiera to co w  centrum kowej, nie był i e s z e n  h ! ?  -
dłoni niw j e® i I dl* J*?'*  jest np.: pań-1 państwa na lepsze zam ienione®  być m oże. Sam wiony na scenie. Beneficyauf p? Janow tkf j e d ^ z

i ł  notrzfihfi n « z ir le i ln t ia n i .  I  u „ i . , “  . . . , * J UBUezłoków sceny naszej, który pomimo
nigdy z niej nie schodził, w wielu
' artysta, godzien jest niezaprzecze-

ści im tego zabrania. T ak ! P ester L lo yd  zachę-1 stanowi zasady. V fs S c iw .X T ^ b r ^ ^  h Z  1 ‘ “ Knm^ u T * " *  u°Wule P0^ d a n e . Z w ła -|m e, .b y  publiczność tutejsza, liczuem zebraniem się
cał rząd przedlitawski do koncesyj, k ied y  się  icb tak różne że nie znoszą ied n d ite  o a s t f m n  »  7  r.ozPorz^dzeD’a®h przechodowych w ł a ś c i -  w teafrze na jego benefis okazała mu dowód zasłu-
nikt nie dom agał, lecz d ziś, k ied y  s ię  s ta n o L z o  z ^ ^ t e r w lś c iw r c ia m i  n tlS ^ ^ s!ę  7achoC ać V  ' ' ^  UWzeIadai'ir‘® h J ż o n e i — tę i'fX7 Qi4o  flwala nnclnmn nin „ Z__l_..Z . * _ 2 _ _ I I , , . * . • *

deputowanych polskich.
N a w stępie Pester L loyd  ubolewa wprawdzie 

nad odrzuceniem  rezolucyi, lecz uważa tę bezw zglę  
dnośó w ydziału  za g o d n i e j s z ą ,  aniżeli dotych  
czasow e posługiw anie się  półśrodkam i. L loyd  ża 
luje, że Polaków  dotąd łudzono fałszyw em i na 
dziejam i, które zaw iedzione rodzą gorycz, ta zaś  
prowadzi do wzburzenia. Oby uczucie to —  woła 
Lloyd  —  nie ow ładło w tej chwili deputowanych  
galicyjskich, oby nie stracili ow ego spokoju i roz
sąd ku , jak iego  synow ie nieszczęśliw ej ojczyzny  
w łaśnie w ciężkich czasach potrzebują, by po
stępowaniem  nierozważnem  nie sprow adzać kata
strofy na monarchię i w łasny naród. Po tej przy
jacielskiej radzie L lo yd  dowodzi, jak trudnem jest 
stanow isko W ęgier w spraw ie ga licy jsk iej; znaj
dują się  one m iędzy S cyllą  a Charybdą, bo cen 
traliści im zarzucają dążność przeprowadzenia fe- 
deralizm u w Austryi zachodniej, federaliści prze
ciw nie przypisują im zam iary centralistyczne. 
W takiern położenia rzeczy W ęgry śc iśle  muszą 
przestrzegać zasady nieinterwencyi, a spoglądając 
z w yżyn stanow iska neutralnego na tę w alkę o 
koncesye autonom iczne, P ester L loyd  nie może za
taić przekonania sw ego, iż się  spodziew ał wię 
kszych ustępstw  na korzyść P olaków . Żałuje w ięc, 
że się  om ylił, a poniew aż co s ię  stało odstać się 
nie m oże, L loyd  na zimno rozbiera następstwa  
zajść w  w ydziale konstytucyjnym . W ystąpienie 
Polaków z R ady państw a, lub złożenie mandatów  
nie zraża go wcale; Lloyd, nie ma nic przeciw  te
ma i podnosi tylko j e d e n  punkt w a ż n y  w po 
stępowaniu deputowanych p o lsk ich , i to punkt 
ważny szczegółow o ze stanow iska w ęgierskiego : 
udział Polaków w wyborach do D elegacyj współ-

mieściDaw ’T b ? e WtAZ.kukch lad“w.ycb’ nstawa I niejszem  przedłożenie®“ 7zl>a ‘przejdzie d o ^ m ą ^ d -1 dowa "chce ItiZmT l' Z t ą p i t  
w sobie takie postanow ienie: zarządem | k u J z ie n n e g o “. |która we Francyi zmusza redaktorów

^  p o p a r , i  ^ » T H ^ s ^ F r r F “ .
CieN ilie jsza  ustawa nie orzeka też sam ych zasad d W Hory cńcb ( w Czecbaeb) odby* sig w nie w Austryi sama usUwa ^ n as^ L łau ia^ T ec^ G a^ ra’
nauczania, ale przechodni w s z c ^ ó l y  W i  lad0W y\ W ktÓr^m 6000 0 8 Ó b  ' za8lo,n« ^ zierać zaczyna. G azeta N arodowa  może

T d y  c h o d z iT  środki ń  Z  w oainiź T ™TlT T °  ^  ^  PoIity ^ J -  9P o k «J«i® «» tój drodze dalćj kroczyć, bo 7 .
szveh warstwach »  tei Z L  7r>nn J k - ~  Jene,rał K l a p k a  wyt-rauy został w Tem c- przynajmmćj na podobne pole osobistości nie wywie-
oajiodmhmni^szyćh używ ać dJóg ^ y  m ó ^ n o T r ^ 26 Kd.e^ btoWan^  Ua w ęgiersk i; jak  dzie, lubo znamy dużo tajemnie zakulisowych. "
stępow ać naprzód. P° '  | f J ^ y  k ra jo w ej V° S^  ° '  I « r 7 J  > S I a 8 k i  > Wllcz^ ski 1

W edług § 11 lit. j. nstaw zasadniczych należy 
do kom petencyi Rady państwa ustanowienie za
sad o  do szkół ludowych i gim nazyów ; wszakże 
zakłady nauczycielskie nie są  ani szkołam i ludu- 
wem i ani gim nszyam i. Może nam powiedzą że

a ?Mtójsutiwa \ łŁ&granScjŁiia.

tefro Nakładu .8l,eb !e Olerozdzieluemi I dla Wszystkie okoliczności artykułem kroniki Czasu
euf RaH» _ ““uczycielskie należą do kompeten-1 z d. 25 bm. względem gimnazyum S » , Anny obiete 
H^nnia ^ Uecz w edług takiego d o w c -lo d  pierwszego do ostatniego, albo zupełnie albo do

należałoby przyznać, że W ydział filozufi-1 po największej części od prawdy odatepuia Samo
czny na uniwersytetach jako  zakład naukowy I miano śledztwa jest niewłaściwe. Bo edv feńr«annn-
uazvÓPw rÓW 6 im nazy al0ych  Dależy  do gim - dent Czasu  w Nr. 85 twierdził, że osławione zdank  

2  z notatek historycznych uczniów wyczytał cóż możo
otoję przeto w obronie kom petencyi sejmów być naturalniejszego bodaj z ciekawości no

0 .  do . .b U d t o  o , , , . , o M . u a ,  Z .tw j. r d .o n , I tatek .  i e »  prt7 ,  . . ; / k j f .
prZGZ N. Pana o-^liGviskiei RaHv u^trcJn^i I kiHnirtfiatn rmvniAitf j , ^ _ 1Pana statut galicyjsk iej Rady szkolnej kilkunastu uczniów się spytał czv to co Czas  d  K 
w art. 3 orzeka: przygotow anie pow szechnego w usta kładzie, w s a L  r z e L  z us’t L o  wyszło
iy t  l7 Hn 4  A f  ja k 0A Ż iTóD' ° ł ! tyCZ4iCe, 81ę CZyŻ można t 0  n sz .a ć  śledztwem i to śledztwem na szkół lodow ych i średnich, o których ma rozstrzy- wielką skalę w całej nełni?

prZyua,eŻ  ̂ l ia d ^ \ r „ f l i 7 j mV o i07 ej; L  Nie ° d dziś ^rektorem  szkół jestem, stałem u steru 
M usiałby przeto powstać ko“ f  lkt “ 'ędzy  sta- tego samego zakładu naukowego w czasach daleko 

tutem galicyjsk i-j Rady szkolnej a m niejszą przykrzejszych, jak są obecne, a nie dałem nikomu
018w  3; O AO Al A i ,  „ • powod“ 2 »rzucać mi takiego braku taktu, jakto dzi-

W edług § 42. przedłożenia m niejszego winny |siejszy korespondent Czasu uczynił. N ie w moje pier.

batyrstw a starożytnego; a le  ta ojczyzna nie może 
byó już urządzoną ja k  w ojskow a Sparta i rzecz 
pospolite starożytne. Państw a now oczesne zbyt na 
to w ielkie. „Ojczyzna, to dla nas spółeczność wol- 
o a , którą każdy k och a , gd yż znajdaje w niej 
środki rozwijania swojej indyw idualności, spółe  
czność, która nie powinna krępow ać nikogo." Re 
w olacya francuska nie zrozum iała tego dokładnie, 
albo o tern zapom niała, gdyż pierwszy jej pogląd  
na w ychow anie przedziw ny. Stany Pow szechne 
dom agały się  jednozgodnie stworzenia system u  
pow szechnego nauczania i w ygłoszenia wolności 
wychowania. M ówca unosi s ię  nad planem  w y
chowania publicznego Talleyranda w niesionym  na 
posiedzenielO go i l i g o  w rz eśo ia l7 9 1  r. i esytanem  
w Assem blie Constituante, który to plan także Bul 
w er w świeżem  studium tego męża stanu , jako 
arcydzieło w swoim rodzaju przedstaw ia.

Plan Talleyranda jest w ołnom yślny: Condorcet 
przedstaw ił już ciaśuiejszy projekt wychow ania  
Zgrom adzeniu prawodawczemu w 1792 r. Jest tam 
jakaś sztyw n ość sekciarska, zapoznająca potrzeby
życia  rzeczyw istego.

Gorzej jeszcze  było za K onwenoyi: wtedy po- 
wszechnem  m arzeuiem  była Sparta. Wedle ezęsto w 
ow ym  czasie w ygłaszanych  p ojęć, dziecko powin  
no być zabrane rodzinie i w ychow ane wedle w i
doków  państwa. R odzice (praw dziw i nauczyciele) 
są  podejrzy wani. W dziwnej w tedy ludzie żyli go
rączce: m ieli najosobliw sze p om ysły . Wśród ta
kich marzeń dziw ną n iespodzianką w ydaje się

. . . . , ------- , .............   - Sette-
gart w imieniu lowarzystwa bratnićj pomocy a k a -  
d e m i  ó w  p o l s k i c h  w P r ó s z k o w i e  przesyłają 
nam o ezwę, którą wystosowali do członków Towa-

z t  PŁ . p p ’ :
h W P°nied2Iałek umarł w Bernie na Morawie 
bar. Lewiński prezes tamecznego sądu wyższego, dłu
goletni urzędnik w Galieyi, a przez niejaki czas na-

cenzor W Wiedniu» to jeat najwjższy

—  % V ie l t c z b a  dnia 26 kwietnia.
•;ńO k l Pr Ml6j korespondencyi doniosłem, machinę 
H u i0nl V aZCl° 00 d da  17 b- “ • z szybkością 

1 1° 0ir w m “ Ucie, lecz zaraz po kilkogodzin-
° y  J J biegu doświadczono takich wstrząśnieu że 
musiano powrócić do dawniejszego stanu dwóch obro- 
ow. Bo bliższem zbadaniu przyczyny okazało się, że 

głównym powodem tój zmiany są niejakie błędy w 
konstrukcyi sterownicy przy machinie. Niektóre bo- 
wiem jćj połączenia są wzmocnione śrubami ukrytemi 
w wnętrzu machiny; śruby te wystawione na działanie 
ciepła pary rozszerzają s i ę , wymagają więc przyferę.  
cenią, co jednak jest niemożliwe, gdy nie ma do nich 
dostępu, chyba po rozebraniu sterownicy. Chcąc zaś 
rozebrać sterownicę, potrzeba zatrzymać bieg machiny,

w ygłoszona przez S traszliw e Zgrom adzenie wol 
ność wychowania.

A le było to tylko e ło w o —  błyskaw ica. D yre- 
ktotyat i K otsu lat chcieli w ychow ania czysto p ań 
stw ow ego. W ychow anie stało s ię  najpierw rodza
jem urzęda publicznego, a potem dziełem  kerpora- 
oyi zupełnie od p ańd w a zależnej. Organizacya  
wychow ania publicznego w r. 1802  i uniwersytet 
cesarski w r. 1806 ufandowała zasada państwa. 
W ychowanie ów czesne jest czysto w ojskow e, każ 
da szkoła  jest pułkiem podzielonym  na kom panie, 
z sierżantam i i kapralam i; chciano tworzyć żoł 
nierzy, n ie ludzi. C złowiek w ew nętrzny był cał 
kiem  zan ied b an y; dział m oralności i religii pra
wie żaden.

„R eligia sta ła  w p rzep isie— m iała sw oje god zi
ny i ćw iczenia  —  ale była lo religia urzędowa, 
pałkow a, coś podobnego do m szy wojskowej, gdzie  
słychać ty lko odgłos bębna, szczęk  broni, kornen- 
dę —  a gd zie praw dziw a pobożność nie obecna. 
Prawdziwej r e lig ii, prawdziwej m oralności, tej, 

którą czerpiem y z tradycyj rodzinnych, z piersi 
m atk i, z dumań swobodnej m łodości —  nie było  
ani śladu. Ztąd ow a oschłość, brutalność i ciasno
ta cechująca ów czas.

„M ałe sem inarya tolerow ane, a le  śc iśle  określo  
ne, jed yn ie daw ały w yjście z tego ucisku. Tam  
m ogła się  w ykształcić poetyczaa dusza, dusza L a-  
martina" M ówca przypom ina w ielki grzech poety  
przeciw  „owym  ludziom jeom etrycznym ", którzy 
wtedy sami jedni m ówili i ciem iężyli młodycb

swoją zw ycięską tyranią, mniemając w  nich z g a 
sić na zaw sze św iętą  iskrę zapału. „Tym  co jej 
nie doznali, nic nie da pojęcia o pysznej jałowi- 
źnie owej epoki."

Teraz istnieje rodzaj konkordatn pom iędzy ty
mi, którzy by chcieli, żeby państwo samo naucza
ło , a' tymi co pragną, żeby  w ychowanie publi
czne było w prywatne® ręku.

Dalej Renan określając rolę potęgi publicznej 
w nauczania we Francyi, pokazał państwo czy
niące się popieraczem  i głów nym  promotorem  
nauk. Mówca k ładzie nacisk na organizacyą prawie 
wojskową szkół za pierwszego Cesarstwa. D la przy
szłości pragnie on nauczania bezpłatnego. Czy ma 
być obow iązkow e? orzec nie umie. Przywilej pań
stw a nad wychowaniem  publicznem  wydaje mu 
się  rzeczą dobrą i użyteczną. A le mniema, iż dom 
rodzicielski sam  jeden m oże d a ć  edukacyę• inter
nat winien być tylko dodatkiem , a pensye nie po
winny być trzymane przez p a ń stw o , „powinny to 
być zakłady zostające pod dozorem  rodziców i 
przez nich wybierane na ich  odpow iedzialność.

W tern słow ie odpow iedzialność, powiada Renan, 
zaw arte w szystk ie prawie reform y moralne na
szego czasu. Zbytek ostrożności wydaje się  mą 
drością, a ma tę n ied ogodn ość, że podcina w ko
rzeniu z łe  i dobre. Wada starych przekonań fran
cuskich w przedm iocie w ychow ania ta, że dążą  
do zm iejszenia odpow iedzialności. Rodzice pragną 
znaleźć dobry dom, gdzieby m ogli um ieścić dzie
cko raz na zaw sze, tak żeby jnż doń nie wracać.

Postępowanie takie jest bardzo niem oralne.
„Nic człow ieka nie uwalnia od jeg o  obowiązków, 

od jego odpow iedzialności w zględem  B oga. Z w y 
czaj um ieszczania dziecka podczas jego  k szta łce
nia zdała od rodziny, jest spuścizną ciasnego sy  
stemu wprowadzonego przez Jezuitów , którzy tak 
często błąkali pojęcia naszego czasu w przedm io
cie wychowania. Jaka była taktyka Jezuitów  
w X V I i X V II wieku, żeby sobie przyw łaszczyć  
w ychow anie m łodzieży? Bardzo prosta. Opano
w yw ali um ysł matki, w ystaw iali jej ogromny cię
żar, jakiby ua nią w łożyło wobec Boga w ycho
w anie d z ie c i; potem ofiarowali jej sposób bardzo 
prosty unikuienia odpow iedzialności: pow ierzyć  
dzieci Tow arzystw u Jezusowem u.

„Oddane tysiącom  nauczycieli dziecko nie obar 
czało już sum ienia matki. Zbyt często lekkom yśl
na m atka chętnie słuchała ow ych w ykładów  i ra
da była pozbyć się  swej troski i odpow iedzialno
ści. W ten sposób w szyscy  byli za d o w o len i: ma
tka m ogła s ię  swobodnie bawić, pewna, że będzie 
w niebie.

Tak się  dokonało fatalne rozłączenie matki 
z d ziećm i; tak w obyczaje Francuzów w eszło  naj
w iększe z łe ; tak zaprow adzone ow e olbrzymie 
szkoły , których pierwszym  wzorem była dawna  
szkoła L ouis-le Grand. Uzuano w ynalazek  w ybor
nym —  a był zgubny „jeszcześm y zań nie odpo
kutowali." Kobieta w yrzek ła się  sw ojego najszla- 

j chetniejszego zadania, które sam a jed na w ykonać  
| może. Rodzinę podejrzaną usunięto na drugi plan—

uzbrojono dziecko przeciw  w pływ ow i rodziców: 
dzień w yjścia był przedstawiany jako dzień n ie
bezpieczeństw a.

Uuiwersytet naśladow ał internaty jezu ick ie__
i ta organizacya pułkowa stała się  cechą najw y
bitniejszą nauczania francuskiego. Renan mniema 
że uie dobrego z tego w yjść nie m oże. K ościół’ 
klasztór, szkoła średniowieczna, po swojem u w y
chow yw ały lodzi —  stw orzyły typ edukacyi mniej 
więcej kom pletny. Jedna rzecz tylko nigdy nikogo  
nie w y ch o w a ła : koszary. Młodzież francuska często  
smutne wspom nienia w ynosi z chwili życia, która 
powinna być najradośniejsza. Jakże m ało kto w y 
nosi z internatu sta łe zasady m oralności —  0Vve 
instynktu g łębok ie, które dają człow iekow i szczo  
śliw ą niezdolność do czynienia złego. Jednaki 
przepis nie m oże kształcić indywidualności zna
kom itych: przyjaźń nauczycieli i uczoiów w ta
kim sk ładzie rzeczy nie możebna."

Po tym ustępie żyw o przyjęty®  oklaskam i Re 
nan skończył zachęcając m łode pokolenie d o’snel 
nieuia przekazanego mu przez Drzaa»tnzz „ w H 
A żeby go  dopełniło, niech w siebm i l i  i ’ 
konanie, że chciw e szukanie bogactw ?  ń* PrZt'  
nic nie stw orzy —  że św iat stoi t it! nżyvv“ula» 
i e  .,!!> » 4 „ M k o ło i moralaej ~
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przeto usunąć działanie ciepła pary, a w tym czasie 
śruby wychłódną i ściągną się na powrót. Okoliczność 
tę sprawdzono kilkakrotnie, tak iż błędowi temu w 
konstrukcyi małemu na pozór z wszelką pewnością 
przypisać należy nieregularny bieg machiny.

Dla uskutecznienia tćj poprawy i równocześnie dru- 
g ić j, którój nie opisuję, gdyż dla jćj zrozumienia 
potrzeba być technicznie.obznajćmionym z przedmiotem, 
zawezwano zarząd fabryki w Blansku, gdzie machinę 
tę skonstruowano i wystawiono, aby jak najspieBznićj 
przysłał inżyniera. Przybyło ich dwóch, lecz dotych
czas nie wiadomo, co zdecydowali. Gdy jednak n ie
zawodnie zajdzie potrzeba zmiany części sterownicy, 
więc najprostsza droga postępowania jest t a , aby 
machinę 250  konną prowadzić dalćj w wolnym biegu 
dwóch obrotów, jak do dziśdnia, a równocześnie przy- 
gotiw ać w fabryce nowe częśc i, i gdy te będą wy
kończone, osadzić je w miejsce dotychczasowych.

W ubiegłym tygodniu t. j . od 18go do 25 b. m. 
wypompowano szybem „Franciszka Józefa" 108,120  
stóp sześć, surowicy, przyczem machina spoczywała 
9  godzin; machiną zaś 250  konną wypompowano 
315,216 stóp, a jćj spoczynek trwał 52 godzin. W tym 
czasie uskuteczniono niektóre poprawy, z których 
główniejszą było przyciągnięcie ukrytych wewnątrz 
śrub, o czem powyżćj nadmieniam, i założenie nowćj 
skóry na tłoku pompy ssącćj. Razem więc wydobyły 
obie machiny 423,336 stóp sześciennych, czyli 287 ,870  
centnarów surowicy, przeto w minucie 42 stóp.

Machinę w szybie „Elżbiety", która ciągnęła wodę 
skrzyniami żelaznemi, przeznaczono do wydobywania 
soli, gdyż prodnkeya tćj powiększyła się. Zmianę tę 
uskuteczniono również z tego powodu, że ciągnienie 
wody skrzyniami w pobliżu pomp jest niebezpieczne, 
i w wypadku urwania się liny, mogłoby uszkodzić 
pompy. A tak pracują obecnie tylko dwie machiny, 
t. j. 45 konna w szybie „Franciszka Józefa" i 2 5 0  
konna w szybie_ „Elżbiety".

S t a n  w o d y :  

w szybie „Franciszka Józefa" w szybie „Elżbiety"
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a od początku opadania wody, zniżył się jćj po

słom o 52 cale.
Nader zajmujące doświadczenie uczyniono d. 24  i 

i5 b. m.; d. 24 lano był stan wody w kopalni % 
sala wyżćj niż dniem poprzednio, a d. 25 pół cala 
ńżćj. W pierwszym dniu wypompowano 44,838 stóp 
iześcienuych, w drugim 5 1 ,7 8 0 , a przeto buma tjck  
lwóch ilości jest rzeczywistym przypływem wody ze 
iródła, w ciąga 48 godzin czyli 2 ,880 minnt. Dzieląc 
więc sumę 96,618 przez 2 ,8 8 0 , otrzymamy 33,44 
itóp sześciennych, to jest rzeczywisty przypływ ze 
sródła w minucie. Jednakże wypada cd tego odjąć 
rrzybytek na objętości, przez wy sycenie się wody solą.

Widzimy więc, że przypływ wody nie zmienił się, 
;dyż obecnie obliczony zgadza się z mierzonym da- 
wnićj, gdy dostęp do chodnika „Kioski" był wolnym.

  Dnia 26 piękna pogoda. Termometr od 4°.6
loszedł do -f- 14°.4 R. Barometr idzie w górę; o 
rodzinie 6ćj rano dnia 27go kwietnia wskazywał on 
132.75, termometr zaś -+- 3 U.8 R. Wiatr północno- 
wschodni chwilami dość mocny.

  We środę dnia 28 kwietnia, Śgo Witalisa m ę
czennika.

KONCERT AMATORSKI. Towarzystwo akade 
mickie wzajemnej pomocy, na którego korzyść tyle 
w tym roku dało się słyszeć publicznie znakomitości 
naukowych, znalazło ziemniej skuteczne poparcie z a 
wiennego swego celu w znakomitościach sfery muzy a 
nej naszego miasta. Koncert wczorajszy w sa i o e u 
Saskiego pod dyrekoyą p. Józefa Blaschke dowi 
wymownie, jak pożądane rezultaty osiągnąć mogą si y 
zbiorowe równie pod względem artystycznym jak ma- 
teryaluym. Pierwsze talenta z grona tutejszego spo
łeczeństwa wystąpiły na widownię; lecz miał je kto 
podziwiać, gdyż sala mieściła kilkaset osób. Dzieła 
najznakomitszych mistrzów muzyki i wykonanie har 
monijnie odpowiadały zadaniu wielkiego popisu mu 
zykalnego, który w koucertach amatorskich Diemal 
stanowić może u nas epokę. Część instrumentalna 
koncertu ograniczyła się ua pięknem odegraniu na 
fortepianie z towarzyszeniem orkiestry koncertu 
(C. —  mol) Bethovena przez amatora, którego niepo 
snolity talent pozyskał już powszechny rozgłoB; resztę 
koncertu prócz uwertury z opery Precyoza Webera, 
odegranej wybornie przez orkiestrę wojskową, zajmo
wał Śpiew w którym brali udział skończeni artyści- 
amatorowie. Współzawodnictwo w osiągnięciu palmy 
pierwszeństwa nad drugiemi dla siebie, dalek.em jest 
zapewne od tego rodzaju artystów, lecz w prawdzi
wym byłby się znalazł kłopocie, ktoby chciał był 
wczoraj tę palmę wybranej z pomiędzy 
jednostce przyznawać. Bo czy to bas so y » ^
torynm Mendelsona", lub piosnka Chopina „ J 
czy trio z Wilhelma Telia, czy „cavatina Benota 
„rondo z Cenerentoli, arye z 1 due Foscan i ,
„mazurek Chopina", wszystko słowem wykonan y 
takim wdziękiem i namasaczeniem prawdziwego ar yzmu, 
że publiczność porywaną była zapałem po od piewa- 
niu każdego kawałka do rzęsistych oklasków, r 
się powiększej części trzykrotnie powtarzały. Chóry 
złożone z wielkiej liczby amatorów jak: w utworze 
Gounoda „Nad brzegami wód" i Haydena „Stworze
nie świata", odznaczały się również wielką precyzyą 
w wykonaniu. Co do strony materyalnej koncertu, 
rezultat jest nam dotąd niewiadomy, wnosić jednak 
można z liczby obecnyoh w sali i na galeryi, że jest  
bardzo zadawalający.

gospodarstwo, pmmpi i h&udel.
P R O G R A M  

pierwszej targowej w ystawy rolniczo - przem ysłowej 
w Krakowie.

I. Komitet Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
Krakowskiego obwieszcza niniejszćm, że wystawa rol
niczo-przemysłowa, uchwałą ogólnego zebrania człon
ków Towarzystwa zarządzona, otwartą zostauie w 
Krakowie, w ogrodzie Bystrzonowskich na Wesołćj 
w dniu 2 Czerwca r. b. i trwać będzie do wieczora 
7 czerwca.

II. Urządzenie i zarząd wystawy powierzył Komi
tet osobnćj k o m i s y i  w y s t a w y ,  pod przewodnic-i 
twem prezesa Towarzystwa hr. W o d z i c k i e g o  
wiceprezesa P a s z k o w s k i e g o ,  złożonćj z ozłon- 
ifów komitetu: J a w o r n i c k i e g o ,  L a u g i e g o  i 
S z u m a ń c z o w a k i e g o .

III. Wystawa ta będzie t a r g o w ą ;  —  przedmio
ty tedy na wystawę przesłane, wiuny być do naby
cia przeznaczone, i w tym celu cena sprzedaży ka 
żdego okazu przez właściciela oznajmioną być ma 
na wstępie komisyi wystawy.

T y l k o  o k a z y  n a  s p r z e d a ż  w y s t a w i o n e  
u b i e g a ć  s i ę  m o g ą  o n a g r o d ę .

Przyjmująo wszakże tę zas dę, Komitet nie wyłą
cza z wystawy takich wyborowych okazów, których 
właściciel pozbyć nie zechce. Te jakkolwiek współ- 
ubiegać się nie mogą o przyznanie nagrody, mogą 
wszelako uzyskać od Towarzystwa stósowny dowód 
uznania.

IV. Przedaż przedmiotów wystawy odbywać się 
będzie:

a) przez właściciela z wolnćj ręki,
b) przez licytacyę w dniu 7 czerwca przed połu

dniem, tych okazów, które właściciel na ten cel ko
misyi wystawy powierzy.

Wszelka sprzedaż podczas wystawy uskuteczniona, 
mnsi być podaną komisyi wystawy do zapisania w 
dziennik wystawy dla ogłoszenia w sprawozdaniu.

V. Dla ułatwienia członkom Towarzystwa kopna i 
sprzedaży wystawionych przedmiotów, Komitet Towa 
rzystwa w szczególnych wypadkach potrzeby, udzie
lać będzie nabywcom za odpowiednią gwarancyą za
liczki na termin trzech miesięcy, pod warunkami z 
komisyą wystawy przez przez żądającego pożyczki 
umówionymi.

VI. Na wystawę tę przyjmowane będą poniżćj wy
szczególnione przedmioty z kraju i z zagranicy; bez 
różnicy co do zwierząt, czy je  wystawia pierwotny 
hodowca, czy też późniejszy nabywca:

1) Konie,
2) Bydło rogate rozpłodowe,
3) Jałownik i cielęta.
4) Woły tuczone.
5) Owce.
6) Świnie.
7) Drób wszelaki.
8) Machiny, narządy, narzędzia i sprzęty dla go

spodarstwa roloego, lasowego, ogrodowego i domowe
go przydatne; tudzież potrzeby i przyrządy m yśli- 
wstwa.

9) Płody rolnictwa i rolniczego przemysłu, ogro
dnictwa, pszczelnictwa, jedwabnictwa, leśnictwa i gór 
nictwa.

10) Zbiory naukowe i pojedyncze okazy przedmio
tów z gospodarstwem wiejskióm, przemysłem rolni
czym i górniczym związek jakikolwiek mających i w 
rozwoju onych pomocniczych, jak n. p, okazy zwie
rząt gospodarstwa szkodliwych, zielniki, zbiory ro
ślin pożytecrnych, różne rodzaje ziemi i kopalin, 
sztuczne nawozy itp.

11) Modele, wzory i dzieła gospodarskie.
VII. Zapowiedź przedmiotów na wystawę przezna 

czonych najpóżnićj p o  d z i e ń  2 0  m a j a  nadesłać 
należy komisyi wystawy, adresując do członka komi
syi wystawy M a r c e l e g o  J a w o r n i c k i e g o .

Według kolei zgłaszania się okazy zapowiedziane 
umieszczane będą w drukowanym katalogu wystawy.

VIII. Wszelkie przedmioty na wystawę przeznaczo
ne nadesłać ua plac wystawy należy najpóżnićj po 
d z i e ń  30  m a j a .  Według kolei pierwszeństwa do
stawy umieszczane będą na stanowiskach przez ko- 
misyę wystawy wskazanych, przyczóm o ile będzie 
możliwćm, uwzględniane będą w wyborze miejsca ży
czenia właścicieli wcześniój przybywających.

Późnićj nadesłane przedmioty przyjęte będą na 
wystawę tylko w miarę możności umieszczenia ich i 
uznania komisyi. Nie mogłyby tóż współubiegać się 
o nagrodę, bo dnie 31 maja i 1 czerwca przeznaczo 
ne są na ocenienie zalet nadesłanych przedmiotów 
dla wyboru godnych nagrody.

Dopiero po załatwieniu czynności sędziów, otwartą 
zostanie wystawa dnia 2 czerwca dla zwiedzających.

IX. Ktoby dla przedstawienia okazów swoich sam 
do Krakowa zjechać nie mógł a nie miał tu pełno
mocnika, może posyłkę swoją oddać w opiekę komi
syi wystawy, która zajmie się sprzedażą powierzo 
uych sobie przedmiotów za opłatą jednego procentu 
od ceny sprzedaży, na rzecz funduszu wystaw.

X. Rozdanie nagród odbędzie się dnia 6go czer
wca o godzinie 4tćj po południa.

XI; Z wystawą połączy Komitet losowanie różnych 
ua ten cel przez komisyę wystawy zakupionych prze
dmiotów.

Losy będą dwojakie:
a) Losy po 2 złr. austr. wygrywają zwierzęta, 

machiny i narządy cenniejsze.
b) Losy po 50 centów wal austr. wygrywają na- 

izędzia i sprzęty dla gospodarstwa rolnego, ogrodo

Sprostowanie i
ra rozprawa p. Władysława Dąmbskiego w 
Irnkowój rozpisaną została na d. 30  kwietnia 

lOgo b. m. jak wczoraj w pewnej —  
wydrukowano.

barana
» owcy..............................
„ świni . . . . . . . .
„ każdćj sztuki drobiu po . 
„ machin i narzędzi pod

dachem p o .........................
„ machin i narzędzi pod go 

łem niebem po . . . .

centów. Bilety na cały czas wystawy dla jednćj oso
by tylko ważne, przedawać będzie kasa wystawy po 
2 złr. austr.

Dnia 7 czerwca po południu na uroczystość loso
wania wstęp na wystawę dozwolony będzie tylko za 
okazaniem nabytego losu.

XIV. Wystawcy dostaną karty wolnego wstępu na 
plac wystawy dla siebie i dla dozorców zwierżąf.

XV. Względem zniżenia opłaty od przewozu kole 
ją  żelazną przedmiotów i jazdy dla członków Towa 
rzystwa udających się na wystawę do Krakowa i z 
powrotem, poczynił Komitet kroki do zarządów kolei 
galicyjskiej i północnćj. W razie pomyślnego skutku 
swych rokowań, warunki pod jakiemi ulżenia pomie- 
nione będą przyznane, Komitet do wiadomości inte
resowanych niezwłocznie poda.

W Krakowie 15 Kwietnia 1869 r.
Prezes Towarzystwa Sekretarz
H. hr. Wodzicki. jr. j f .  Jawornicki.

wego, lasowego lub domowego przydatne.
Przedmioty do losowania zakupione wystawione 

będą w osobnćm zabudowaniu przez dwa ostatnie 
dni wystawy, a losowanie onych odbędzie się w dniu
7 czerwca o godzinie 4ój po południu.

XII. Za stanowiska dla zwierząt, machin i narzę
dzi pobieraną b ęd zie  za cały czas wystawy n a s tę p u 
jąca opłata:

Od konia, lubaja i wołu po 2 zir. — kr.
„ krowy i jałówki po .
„ cielęcia

. — 50 „
. — n 25 „
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77 25 „
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(Kolej Przem yśl-Łupków ). Dnia 23 b. m. podko
mitet wydziału gospodarczego Rady państwa dla spraw 
kolei żelaznych, odbył posiedzenie celem zbadania 
warunków i koncesyi odnoszących się do linii P r z e 
m y ś l ,  C h y r ó w ,  L i s k o - Z a g o r z  i Z a s z c z a -  
w n e  ua Ł u p k ó w  w lołączeniu się z koleją w ę
gierską w K o s z y c a c h  lub innym stosownym pun- 
cie. W dyskusyi ogólnej zabierali głos posłowie bar. 
P e t r i n o ,  S t e f e n s ,  H o r o d y s k i  i Dr K l u u  
tudzież minister handlu p. j)r P l e n e r  i, rozbierano 
kwestyę, czy projekt ustawy ma być przyjęty, tak, 
jak go rząd przedkłada w kierunku z P r z e m y ś l a  
na Ł u p k ó  w, czyli z inną i jaką odmianą. Przyję
to linią, wedle wniosku rządowego. Przy naradzie 
nad art I. toczyła się dłuższa dyskusya nad tern, czy  
zamieszczonem być ma w artykule rzeczonym zastrze
żenie, iż wolno rządowi już to ułożyć się z ubiega
jącymi się o koncesyę budowy przedsiębiorcami, już 
też na rachunek państwa podjąć się budowy dla 
skarbu. Zgodzono się jeduak trzema głosami przeciw 
dwom, nie wyrażać tej zasady w art. I. Resztę wnio
sków tej kolei dotyczących przyjęto według projektu 
rządowego.

Kurs

SWafettw ar b wiet.
Sreb. poi. at. za lOOzł 

— nowe obr. „
Listy zast. poi. z kup.
B m knoty poi. lOOzłr.
Ruble ros.za 100 rsr.
Talary prs. za 100 tal,
Banku. pr. za 160 złr.
Srebro nowe austr..
Dukat ważny . . .
Napoleon d’or . . .
Półimperyały roayjs.
4jj gal. listy zast. b.K.
H  » . » » b*k*
Obhg. indom. „
Ak.k. g.bezk.idyw, 

„ L. Cz. z cała wpł.
Listy. aus. zak.hr. z. 

„ banku hipotecz

W ie d e ń  36 kwiet. 
j Metaliki na w. »• 
„ Pożyozka naród.
3  Metaliki na m. k.
„ Obi ind. niż. Anat 
„ „ czeskie.
„ „ węgiersk.

.wy.
żątiaję płŁ-.ą
110 108
115 113
86 ‘ 84}

*24 416
161 i59
184 18283 81i 33 1215 90 5 75

10 — 9 80
9 98 9 73
78} 77}
91 35 90 3576 74
ais? 315 J
iSlj 185
90 50 90 —
91 50 89 75

_______  .

58 — 58 76
51 30 61 20
55 25 65 —
93 - 93 75
93 — 91 —
81 35 80 76

Przyjechali do K rakow a od 26go do 27go kw ietnia

HOTEL POLLERA: Jerzy RaLing kupiec z Tu 
łonu, Adam Midowioz właś. dóbr z Galicyi, Franci 
szek Janicki prezes z Tarnopola, Idalia Iżycka z 
Warszawy, Jan Wellowski ze Lwowa, Matys Lumbe, 
Maurycy bar. Sedlnicki z Opawy, Teodor Kaczeski 
z Prus, bar. Brignitz z Berlina, Salamon Wisznowi- 
cer kupiec z Sambora, hr. Karol Weringen z Bisel- 
dorfu, bar. Meinfisch z Sigmaringen, Paweł Oraczewski 
właśo. dóbr z Kongresówki, A. Wangemau kupiec z 
Diren, Edward Dereniowski z Sieciechowio, Adolf 
Schmid kupiec z Wiednia, F. Klinger kupiec z Ma
gdeburga, Paweł Zawadzki z Iwanowic, Józefa Mi 
chałowska właś. dóbr z Łuczye.

HOTEL SASKI: Ludwik Kastory z Podhajec,
Ksawery Abancourt właś. dóbr z Galicyi, Jótef Wo- 
dnicki Dr med. z Kongresówki, Helena Gorajska wl. 
dóbr z Galicyi, Ludwika Zadera z Warszawy, J. Ku
likowski z Galicyi, Augustyn Herzmann buchhalter 
z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: Franciszek Trzyński z
z Galicyi, Antonina Uznańska właśo. dóbr z Galicyi, 
Wincenty Czerny z Kongresówki, Wiktorya Kozie- 
rowska z Kongresówki, Wilhelm Reich kupiec z 
Wiednia.

TRESC o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Gazecie Lwowskiej.

P o s a d y :  Adjunkta powiatowego w Krakowcu 
(800  złr.), podania do 15 maja.

L i c y t a c y ę :  W d. 31 maja 28 czerwca i 2 sier 
pnia w Przemyślu sprzedaż dóbr Tapin i części Dob- 
kowic w po w. przemyskim; cena 27,110 złr. — W 
d. 7 maja i 10 czerwca w Sokołowie sprzedaż g o 
spodarstwa wiejskiego pod L. 219 w Woli Raniżow- 
skićj, cena wywoł. 257 złr. 50 c .— W d. 13 maja 
w Stanisławowie sprzedaż realności pod L. 170 /4 
ceaa wyw. 1,343 złr. 15 c.

Z a w e z w a n i a :  Sąd lwowski posiadaczy k sią ie-  
czek kasy oszczędności do L. 12,076, 2 ,553,^13,007, 
23,160 po 1 ,000 złr.; L. 2 ,5 5 4 , 13 ,010  i 23,163  
po 500  złr. na imię Ignacego Zakrzewskiego, tudzież 
do L. 21,858, 25,482 i 25,514 po 1 ,000 złr. na 
imie Adolfa Zakrzewskiego wystawionych; zgłoszenie 
się w ciągu 6 miesięcy.

Z aw  i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski o wyznaczeniu 
dla Izraela M. Seinfelda kuratorem Dra Jakubow

skiego w sprawie wytoczonćj mu przez Izraela Gleifz- 
mana o sumę weksl. 389 złr. 90 c. . Dyrekeya ga- 
lic. towarzystwa kredytowego o wypowiedzeniu w 6 
miesiącach 36,995 z łr . 17 kr. i 12,396 złr. 30 kr. 
z dóbr K r a k o w c a w  pow. jaworowskim; 22,036 złr. 
79 kr. i 13,895 złr. 26 kr. z dóbr O l e ś n o  w pow. 
dąbrowskim; 1905 złr. 5 kr. i 372 złr. 61 kr. z 
dóbr G um  n i s k a  w pow. pilznieńskim; 193,227 złr. 
4 7 x/2 kr. i 12,396 złr. 92 kr. z dóbr B r o d y ;  21,740  
złr. 85 kr. z dóbr Targowiska w pow. Krośnieńskim; 
9820 złr. 87 kr. z dóbr O l s z y n y  w pow. Jasiel
skim. —  Sąd w Stryja Atanazego Człowiekowskiego 
o zapozwanie go przez Katarzynę Klimkiewiczową o 
uznanie przedawnienia sumy 500  złr. zahipotekowa 
nej na realności pod 1. 83 w Stryju; U3t. rozpr. 30  
czerwca; kurator Dr Karchesy.
■- .  -I, -

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  26 kwietnia. Doniesienie dzien
ników zagranicznych o zamierzonej tego lata po
dróży Cesarstwa, mianowicie zaś doaiesienie La  
Patrie o mającym nastąpić w ciągu lata zjeździe 
monarchów Austryackiego i Rosyjskiego, nazna
czane jest jako zupełnie bezzasadne, gdyż Cesarz 
w tym roka nie przekroczy granic Rosyi. Po roz 
wiązaniu księżnej Dagmary (żony Carewicza) w 
Carskiem Siole, Cesarzowa wyjedzie do Ilinskoje 
pod Moskwą, dokąd Cesarz póżaiej przybędzie. 
Pod jesień oboje Cesarstwo odbędą podróż do 
Krymu.

P a r y ż  25 kwietnia. Sprawa kolei żelaznych  
belgijskich bliską jest załatwienia. Francya zrze
ka się bezwłocznego i wyłącznego używania do
tyczących kolei belgijskich; Belgia zaś robi pe
wne ustępstwa ułatwiające bezpośredni związek 
obustronnych kolei. Na naradzie dziś odbytej mia 
no ułożyć podstawy umowy.

P a r y ż  25 kwietnia. Minister F r ó r e - O r b a u  
miał dziś naradę z ministrami francuskimi. La  
France donosi, że propozycya belgijska znacznie 
zmienia pierwotny wniosek i daje układom rze
czywistą podstawę.

L o n d y n  25 kwietnia. Observer zaprzecza do
niesieniu o ofiarowaniu pośrednictwa angielskiego 
w kwestyi belgijskiej. W Tipperary (w Irlandyi) 
zaszło znowu morderstwo agraryjue.

L o n d y n  25 kwietnia. Według doniesień z A 
meryki, rząd peruwiański przypuszcza znów do 
swoich portów statki hiszpańskie opatrzone pas- 
portami z portów Ecuadoru. Rewolucya wybuchł* 
d. 19 marca w Guayaquil (Ecuador) i została stłu
mioną; 300 ludzi straciło przy tern życie. Kon
gres meksykański naradza się nad amnestyą dla 
stronników cesarstwa.

P l o r e n c y a  25  kwietnia. We Floroneyi zna
leziono także bomby Orsiniego, oraz inne ślady 
spiska będące w związku z sprzysiężeniem medyi 
lańskiem. Znaleziono listy pisane i drukowane 
Mazziniego; zamknięto tajną prochownię, gdzie 
właśnie zastano robotników zajętych robieniem 
bomb. W Genui przedsiębrano nadzwyczajue środ 
ki wojskowe ostrożności. Tutejszy sąd apelacyj
ny ukończył prace Bwoje nad projektem kodeksu 
karnego, w którym oświadczył się za zniesieniem  
kary śmierci. Baron Kiibek przybył tu przez Bo 
nonię, również wrócił tu z Wiednia jenerał Sonnaz.

\ e a p o l  25  kwietnia. Król odjechał ztąd dziś 
rano o 6tej, a ks Napoleon przybył tu o godzinie 
7 ‘/a (z tego się pokazuje, że mylnie głoszono, aby 
ks. Napoleon udał się do Neapolu dla widzenia 
się z królem. Bed.)

A t e n y  24 kwietnia. Król Jerzy oraz księstwo 
Walii odpłyną dziś do Korfu, a książę Fryderyk 
Duński (starszy brat króla greckiego) zachorowa
wszy, pozostał w Atenach.

B o m b a j  23 kwietnia. Emir Badakszauu i 
wszyscy naczelnicy plemion Tarkestańskich uzna
li zwierzchnictwo Szyra Alego i ślubowali mu 
wierność. Syn Azima Chana uszedł za Oxus. 
(Szyr Ali jest protegowany przez Anglię. Red.)

się temu w cale, że takie tłumaczenie 
czynów rządu austryackiego pochlebia miłości wła
snej Moskali, bo też wszystko robiono w Wiedniu, 
aby wiarę tę w Moskalach wzbudzić. Zresztą dla 
czegóżby nie miano w Warszawie dać temu wia
ry, że jedno słowo ze strony rosyjskiej wystarczy
ło, aby się rząd austryacki oświadczył przeciw 
rezolucyi galicyjskiej, skoro sobie przypomnimy, 
co stanęło zeszłej jesieni na przeszkodzie podró
ży NN. Faństwa do Galicyi, jak niemniej, te  je
den z delegatów galicyjskich z partyi ruskiej, 
który bynajmniej nie tai sympatyj swoich dla Ro
syi, nie wyszedł z Izby zarówno z innymi dele
gatami. Jeżeli zaś dzienniki centralistyczne wie
deńskie straszyły zawsze Galicyę Moskalami, ile
kroć Polacy domagali się choćby najmniejszych 
praw autonomicznych, zwracamy ich uwagę na ten 
nasz list warszawski, a przekonają się, że nie ty
le Galicya potrzebuje obawiać się Moskali, co 
rząd austryaoki, aby go nie posądzano o uleganie 
ich woli.

Ciało prawodawcze francuskie miało uchwalić 
wczoraj budżet nadzwyczajny, po którym nic nie 
zostawało oprócz projektu ministra wojny przedło
żonego Cesarzowi i przez niego zatwierdzonego, 
względem podwyższenia płacy weteranom z pier
wszego Cesarstwa, począwszy od d. 15go maja.

Dzienaiki francuskie zajęte są niemal wyłącznie 
przyszłemi wyborami. Opozycyjne traktują tę kwe- 
styę bez żadnego względu, a up. jako wzór przy
taczamy, że Figaro postawił w zasadzie, aby w y
kluczyć „siedmiu mędrców greckich", z których Gei
ger zostawszy senatorem, ma podziękować Cesa
rzowi, że go wykluczył; Fould sam się wykluczył, 
wziąwszy dymisyę; ale pozostają Granier de Cas- 
saignac, Creuzet, Delamarre, Nonailhier i Saint 
Paul. Jeżeli głosowanie powszechne nie odepchnie 
tych pięcia ludzi, natedy trzeba zwątpić o przy
szłości Francyi, gdyż byłoby to usprawiedliwić 
tych ludzi, którymi rząd się posługiwał przeciw 
wolności. Jak wiadomo, są to publicyści rzą
dowi.

Dotychczas, jak twierdzi jedno z litografowanych 
czasopism korespondencyjnych paryskich, nastę
pujący kandydaci występują w Paryża do ciała 
prawodawczego: Carnot, Gambetta, Thiers, De- 
vinck (rządowy) Berrier - Fontaioe, Emil Olli- 
yier, Durier, Barce!, Louvet (ministeryalny) Er
nest Picard, Garnier - Pages, Baudin, Raspail, 
Gućroult, Cochin, Jalles Ferry, Brisson, Darimon, 
Jales Favre, Jaies Simon, Lachand (rządowy), 
Pelletan.

Organa mazzinistowskie we Włoszech utrzymu
ją, że wykrycia mniemanego spiska są przesadne, 
że nic me zu*lez!ono i nic zaHeżć niemożna by
ło, a władze nastraszone przez zbyt gorliwych 
ajentów, podniosły drobne rzeczy do znaczenia 
wielkiego spiska.

L a France przypomina, że jeden z ministrów 
hiszpańskich powiedział niedawno w izbie korte- 
zów, że wcześniej niż opozycya mniema, będzie 
wiadomem nazwisko kandydata na tron hiszpań
ski. Otóż kandydatem tym ma być książę Leo
pold Hohenzollern, starszy brat ks. Karola Ru
muńskiego, ożeniony z Antonią siostrą króla Lu
dwika Portugalskiego, liczący obecnie 34 lat. 
Czyżby Hoheuzolleruy przeznaczeni byli zastąpić 
w Europie Koburgów, którzy dostarczali panują
cych na wakujące trony? Dom Koburgów był je 
dnak sam przez się bez znaczenia, gdy Hohen- 
zolleruy opierając się o Prusy wzrosłyby w zbyt 
wielką potęgę. Czy Francya chciałaby na to ze
zwolić?

Mimo tej pogłoski nie zbyt miłej dla Francyi 
utrzymują póiurzędowe dzieaniki paryskie, że Ce
sarz nie będzie się wcale wdawał w sprawę fo r
my rządu w Hiszpanii i bynajmniej nie myśli 
wspierać królowej Izabelli.

S Dbi.lad.gaiioyjs.
„ buków. 

„ „ „ uiedmg.
Pożyczka głod. gai.

Listy zastawne.
6-J Banka nar. loso w. 
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» » a 1864
b o „ 1860
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35 _
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74 50 

100 50
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Banku naród, austr- 
Zakładu kredytów. 
Żegiugi par.ua Dunsy a 
Kolei póhi. Ferdyn*"- 

rządowej fr--s- 
ssohodniej o. Łl. 
Pardubiekiej . 
południowej • 
Galicyjskiej - 

„ Czerniew. * • 
Kol. węg. półn.wsoh. 
ka. Rudolfa 300 ii. w. a.
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Kol, Ces. m  5* aa 

— 100 fl.k.ia. 
(ar.pr). 100 9. w,
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377 —
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186 50
167 50 
337 30 
*16 — 
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154 — 
161 35

Dziś ma być posiedzenie Rady państwa, ik 
którem deputowani polscy znów się zjawią. D u 
ty chczas nic podobno nie zapadło stanowczego 
w kole polskiem pod względem ostatecznego kro
ku, lecz jak nam piszą, przeważa zdanie, aby 
przed rozejściem się Izby złożyć deklaracyę za 
strzegającą prawa autonomiczne Galicyi wyrażone 
w rezolucyi sejmowej. Dzienniki wiedeńskie mó
wią dziś, że posłowie polscy z Rady państwa za 
mierzają złożyć mandaty w ręce wydziału krajo
wego. Wiadomość ta jest atoli przedwczesną, bo 
do wczoraj nie powzięto jeszcze pod tym wzglę
dem postanowienia.

Deputowani nasi mają jednak dotrwać w Ra
dzie państwa aż do przeprowadzenia przez Izbę 
rezolucyi.

Podając powyżej list z W arszawy o mniema 
nym wpływie W. Ks. Włodzimierza Rosyjskiego 
na stanowisko ministerstwa austryackiego wzglę 
dem rezolucyi galicyjskiej, nie twierdzimy byoaj 
mniej, że istotnie rząd rosyjski stauął na przeszko 
dzie przyznaniu Galicyi żądań stawianych w r« 
zolucyi; list rzeczony mówi bowiem tyle tylko, żi 
jeden z jenerałów rosyjskich taką dawał w War 
szawie przyczynę odrzucenia rezolnoyi w wydzia
le konstytucyjnym za staraniem ministerstwa. I nie

Ostatnie depesze telegraficzne „i)zasn“
B e r l i n  27 kwietaia. Na wczorajszem posie

dzeniu parlameuta północno niemieckiego rząd 
zapowiedział przedłożenie pewnej liczby projektów 
podatkowych, co sprawiło wielkie zdziwienie (Kil
ka dni teuu hr. Bismark oświadczył był, iż nie 
będą żądane żadne nowe podatki. Red.)  Hr. B is
mark oświadczył, iż rząd przyjmie łatwiejsze środ
ki, jeżeli parlament je znajdzie, gdyż wydatki 
związkowe muszą być pokryte.

P a r y ż  26 kwietnia. Ciato prawodawcze u- 
chwaliło budżet nadzw yczajny i ustawę o pen- 
syach wysłużonych wojskowych. Prezes Izby po 
przemowie odczytał dekret cesarski, zamykający  
sesyę ciała prawodawczego. Deputowani rozeszli 
#ię wśród okrzyków: niech żyje Cesarz!

B r u k s e l l a  26 kwietnia. Zapewniają, że na 
podstawie propozycyj belgijskich, prowadzone są 
dalej ze strony Francyi rokowania.

E m m . W i e d a ń  24 kwietnia, godzina a  p >j uui 
5% zjednoczony dług państw a'61-20.—, 5%  zje- 
luoczony dług państwa w srebrze 69.10. —  Losy 
- roku I860 99-60. —  Akcye b a n k u  721.—  Akcyc 
trod. 276*80. — L<mdya 122*80. — Srebro 20 50 . 
.‘ukat 5*81.

P a r y ż  26 kwietnia wieczór. Renta 71*37.

O D PO W IE D Z IA LN Y  R E D A K T O R  I  WYDAWCA 
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89 — 88 75
* pa? s 

Talar praski. . . .
1 64 
1 84

1 t2J 
1 83

93 - 92 —
Listy gal. b. kup. w. a.

» » "k .k*
78 70
91 25

78 25
90 60

Listy zast. banku hip. 92 — 91 60

96 — w
® 1 
1 GbUgi indem. b. kup- 

6! Pożyozka naród. 
Ake. koi. gaJ. b. kup

73 30 

218 —

72 75 

317 75
100 — 99 50 „ iwow.- ozer 

Akeye banku hip.gal.
187 75
89 —

186 75
88 -

_  — ‘ " ^ W a rn i .  24 kwiet,
5 83 5 81 Listy zast 1 ser. rab. 87 66 87 16
5 80 5 79 e » *er- „ 84 83 84 32
9 88 9 87 kimon „ _ 1 34}
10 20 10 10 Listy likwidac. - 73 91 73 66
10 — 9 95 kupon 1 — 1 68}
13 35! 13 25 Pożyczka r. 1866 „ 166 - — —
_ —I — — r. 18M ; 162 — — _

130 75 130 50 Kolej warst. wied.,, 7* - — —
131 75131 26 ,  wara®, byd, „ 68 83 67 83I

. —| warw, teram. 103 - ------

P osu & i *3i>ooi*f *** kotejm eh

Krakowa Co Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 pa 
południa - do Warszawy i Wrocławia, o goas..

•■VI

da

S rano —• do Lwowa 10.30 ? to ; S.So wśeozć 
do Wieliczki I I  rano.

Wiednia do Sirakowa 7,l i  rano; *.Só wieczór; 
śran icy  do Stczakowy o godzinie 11.37 przer 

dniem; 3.6 po południu, 
hazakowy do Kranowa 3.51 p0 południa 

*  Lwowa ac Krakowa 6.10 izno: 5  s fi >-j w  ć 
. Przemyśla do Krakowa  9 rano 

Wieliczki do Krakowa 5.4G wieczór 
Słytłom c  do Srokowa 1 po połudrdn

*.< Krakowa  s rFisdiua 9.46 rano: T.45 w:oo*<łr.—% « ra 
clawia o godzinie 9.46 ranó —  z Wrocławt* 
Warszawy, Mysłowic i Ssczaku^iy 5.21 wśee*<5- 
za Lwowa  3.51 popołudnia; 6.11 i*uo ■ « 
tiozki 6.16 wieesói. .

to Prztxnyila z Krakowa 4.43 po połudiuu;
* 0  (MOwa z Krakowa 0.36 rano; 8.36 wieczór 
5,i Wiednie % is'rakowa S.17 rano, f J »



CZAS z Środy 28 Kwietnia 1869.

Sprostowanie!
Przypadkowo pokazano mi w „Opisie 

Krakowa,a wydanym  przez p. Mikulskie
go r. b.. w m ejscu, gdzie tenże mówi o 
kościele XX. Franciszkanów, następujące 
na stronie 65 wyrazy, odnoszące się do 
wielkiego ołtarza tamże:

„Ołtarz ten wykonany przez braci Z y g 
munta i Edwarda Stehlików, podobno (jak 
utrzymuje w swoim Opisie Grabowski) 
według ich pomysłu, okazał się po wsta
wieniu go do kościeła za mały i zupełnie 
znikuął; dopiero później przydano dodat
ki tak do mensy jak  i do boków ołtarza, 
starając się go rozszerzyć.11

Bujna fantazya pana M. nie żało
wała nasypać przeróżnych baśni do cie
kawego tego opisu —  baśni co tylko ba
łamucą, a w błąd wprowadzają turystów, 
dla których właśnie on jest przeznaczony. 
Zapytano bowiem mnie już z tego powo
du : czy w istocie sławny ołtarz Stwosza 
w kościele Panny Maryi, wysokością swo
ją, dochodzi zaledwo czwartej części wy
sokości wewnętrznej tej świątyni, bo pan 
M. powiada, że ołtarz jest wysoki 22  stóp, 
a kościół 88  stóp, które to wszakże 
nieporozumienie łatwo było sprostować 
wzmianką, że to tylko pan M. tak utrzy
muje. Wiadomo jest jednak, że ołtarz Wi
ta jest dwa razy większy od podanej przez 
niego miary, a sięga co najmniej połowy 
wewnętrznej wysokości Maryackiego ko
ścioła. Jest tam także i o nagrobkach 
Cellarich i Montelupich w tymże samym 
kościele, a o których pan M. mówi, że są 
marmurowe, mimo to, iż są z kamienia, 
a zaledwie może w trzydziestej cząsteczce 
z marmuru. Są tam nawet i cenniejsze 
jeszcze rzeczy, bo odkrycia tak niewypo
wiedzianej wartości, jakiem jest dla ar
chitektury i jej historyi odkrycie nowego 
stylu. A wiesz łaskawy czytelniku jakiego? 
Oto attyckiego. Kto go więc jeszcze nie 
poznał w żadnej architekturze, to pan M. 
daje mu do tego sposobność, bo donosi, 
że kościół Misyonarzy na Stradomiu jest 
postawiony w tymże attyckim stylu (gdy
by chciwych wiedzy, raczył pan M. bliżej
0 tym stylu pouczyć, jakżebym rad do 
tych szczęśliwych n leżeć) i t. d. i t .  d

Więc lubo pan M. pokazał, co może 
obfita jego fantazya, wszelako pomijając 
te wszystk.e ciekawości, widzę się być 
spowodowanym sprostować te tylko, któ
re się wyłącznie odnoszą do nas samych; 
dla tego wracam do ołtarza Franciszkań
skiego. I tak:

Mensa była zaprojektowaną u niego 
tak, jak ją tam widać obecnie; oznaczyli
śmy zaś jej wielkość wspólnie z Ducho
wieństwem miejscowem, j-ko  najwłaściw
szym sędzią w tej sprawie. Wykonanie 
wszelaKO jej przezroczystych, narożnych 
części, zostawiliśmy na ostatek aż do po 
stawienia ołtarza, z tej słusznej obawy, 
aby przy wyciąganiu kamieni do góry, nie 
narazić jej na łatw'e zniszczenie.

Nie można więc dodatkiem nazywać 
tego, co wyniknęło z pierwotnego planu
1 naprzód było obnyślone.

Być może, żo podobny kształt Mensy 
panu M. się nie podoba; w tej jednak 
spr wie nie mogliśmy się oglądać na gust 
i smak jego, a woleliśmy się powodo 
wać własnem poczuciem i pojmowaniem 
rzeczy. s

Co znów do ołtarza samego, powie
dzieć musimy, że mija się pan M. najzu
pełniej z prawdą, utrzymując, aby przyda 
wano jakie dodatki do jego boków, by 
tenże rozszerzyć.

Mimo to wszystko, pan M. może bez 
ogródki zrobić sobie tę satysfakcyę i wy
mienić owe dodatki, o których wie tak 
dokładnie, równie też prosimy go, aby 
wymienił nazwisko autora, który nam oł
tarz ten projektował, lob gdzie ołLrz taki 
egzystuje, jeżeli nasz ma być jego niby 
powtórzeniem, a nie być naszą własno 
ścią.

Wyjaśnienie to ze strony tak młodego 
literata, jak pan M., jest tern potrzebniej 
sze, że zaprzecza prawdy wszystkim, co 
o tej rzeczy mówili,^bo słowom tak zasłu 
zonego Kronikarza w Opisie Krakowa, ja 
kim był Grabowski, jak niemniej „Czaso
wi ,“ który to samo utrzymywał, a na
reszcie w żywe oczy i nam samym.

Mówię zaprzecza, bo kto podaje w wąt
pliwość prawdę stanowczego twierdzenia 
drugich, ten im przeczy.

Po tem wszystkiem uważamy tu za 
stosowne wymienić tutaj roboty, jakie u- 
skuteczniono vv kość ele Franciszkańskim; 
bo po postawieniu ołtarza były n iem i: 
Przystrojenie denoracyami ścian kościoła 
w pobliżu ołtarza, dla tego, że ściany te 
wyglądały przy nim nazbyt surowo, a ma 
lować jo  było niepodobieństwem, dla 
zbytniej ich wilgoci; następnie wyłożono 
marmurowemi płytami murki parapetowe 
tuż obok schodów będące; potem posta
wiono na nich ballustradę, a przy drzwiach 
zakrystyi umieszczono dzwonek.

To v i t c jest wszystko, co zrobionem 
lam zostało po postawieniu ołtarz*. Ż tb y j | i$ ^ £  
zaś przydawano dodatki jakie do boków “ ~ 
ołtarza, by ten rozszerzyć, żeby u  niego 
było zrobionego coś więcej riad pierwot
nie zrobiony i do wykonania przyjęty pro
jekt, a nadto, żeby projekt ten nie naszą 
był własnością, jest niegodziwą bajką, 
w której się przebija tylko jakaś złość 
namiętna, powodowana osobistością a dla 
tego z umysłu przekręcająca fakta.

Wypada nam wreszcie nadmienić, że 
pomieniony ołtarz był zaprojektowanym 
bez prettnsyi, odpowiednio ubóstwu tak 
kościoła sarnego jak i zakonników skro
mności, v łaściwej wszystkim zakonom re
guły Św. Franciszka, co też ubóstwu ślu
bując, z kwesty się utrzymują.

Nie uważając przeto pracy tejjza przed
miot tak ważny, aby aż publiczne o nię 
miano toczyć spory, nie wiele nam zale
żało, komu ludzie autorstwo jego przypi
sywać będą. Ponieważ jednak panu M. 
lak wiele o to się rozchodzi, ą zajęcie się 
tą sprawą świadczy, i obok braku wszel- 
k ej znajomości rzeczy, iż pan M., mimo 
swej draźiiwości, pracy tej zdaje się p e 
wną przypisywać w artość; ponieważ u- 
trzymuje, że rzecz ma się inaczej aniżeli 
o niej słyszał: należałoby więc, aby tego 
udowodnił, to zaś tem więcej, jeżeli pra
gnie, by cała jego praca również nie zo
stawiła na sobie charakteru tejże samej 
wartości, co i przytoczone powyżej zda 
nia jego. k

Kraków dnia 2 0  Kwietnia 4869.
(934) JE. Stehlik..

4 ś  i Mi

B A N K  G A L I C Y J S K I
d la

I PRZEMYSŁU
w Krakowie.

.lihuK .lis Ł '

zawiadamia PP. Akcyonaryuszów, że pierwsza
wplata 40°|, czyli zlr. 80 w. a. za

' ii , i
każdą akcyę winna być wniesioną w przeciągu

czasu

O głoszenie licytacyi.
N. t 7 6 ś  ---------------------

Magistrat król. wolnego miasta Pod
górza podaje do powszechnej wiadomo
ści, iż celem odnowienia połowy budyn
ku stajennego, pod L. 181 w Podgó
rzu, do Cegielni miejskiej należącego, od 
będzie się w dniu 3  Maja 1869, w gma
chu Magistrat1,’, o godzinie 10 przed po
łudniem, publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 771 złr. 74  cent. w. a.

W adyum  wynosi 80  złr. w. a.
Dekliracye pisemne ty'ko do godziny 

l l e j  przed południem przyjmowane będą
Podgórze dnia 19 Kwietnia 1869.
Warunki licytacyi mogą być przejrza

ne w  biurze Magistratu. ( 7 3 5 -2  3 )
Podgórze dnia 19 Kwietnia 1868 .

od I do 20 Maja r. b.
<.«*<]-}? M8& 15?; V #  -T j% i f' ‘

do Kasy lilii Galicyjskiego Ban
ku Hipotecznego w Krakowie,
która do przyjmowania powyższych wpłat u-

powaźnioną została.

Jp rasza  się p. A l f o n s a  O e l t z ,
_ — ' n ieg d y ś w Malhousse we F rancji 

a ob ecn ie  w Cesarstwie Austryackiem prze
bywającego , o udzielenie w iad om ości o 
starem  sw ojem  za m ieszk a n iu  p od  adresem : 
W uy Jabłonowski Oficyał p o cz ty  
w S zczak ow ej. (872-1-3)

L i c y t a c y a
nadliczbowych klaczy stadnych, ogierków 

2, 3  i 4  letnich, krów i bujaków 
odbędzie się w Izydorówce w stajniach 

dworskich na dniu 15 Maja r. b.
Na stacyi kolei żelaznej w Bortnikach furman

ki są do wynajęcia. (?07-i- )T
Z  Zarządu Folwarku.

Najnowsza oferta szczęścia.
Gra austryaclii?mi losami
dozwoloną, jest przez cesarsko* 

austryacki rząd.
„B łogosław ieństw o Boskie u C ohnab

Wielkie znacznemi wygranemi po
mnożone losowanie kapitałów prze

szło 6 Va milionów.
Losowanie odbywa się pod dozorem 
rządu. — Ciągnienie rozpoczyna się 

3go M a j a  r .  b .
Tylko 8 zlr. w. a. lub 

4 złr., w. a- lub 
2 złr. w. a. kosztuje 

oryginalny Los państwa (nie zaka
zane Promessy) przez państwo porę
czony, z mego debitu, i przesyłam

li

(7 2 1 -3 )

W  Krakowie d. 17 Kwietnia 1869.

Założyciele.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 101J. ----------------

Magistrat królewskiego wolnego miasta 
Podgórza podaje do powszechnej wiado
mości, iż celem odnowienia zużytych cho 
dników b ukowych, wzaz z wodościeka 
mi wi samym Rynku, jak niemniej na od
nowienie zużytego, a nawet za wąskiego 
cho nika w ulicy Wiślnej, od rogu do
mu pana Schornsteina, aż do granicy 
realności dawniej pana Hermana Barucha, 
odbędzie się w dniu 3  Maja 1869, w gma
chu Magistratu, o godzinie 10 przed po 
łudniem, publiczna licytacya

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
jtena w kwocie 97 9  złr. 80  cent. w. a. 

Wadyum wynosi 100  złr.
Deklaracye pisemne tylko do godziny 

11 przed południem przyjmowane będą.
W arunki licytacyi mogą być przejrza

no w Biurze Magistratu. (734- 2 -3) 
Podgórze dnia 19 Kwietnia 1 869 .

Obwieszczenie.

LEKGYJ TAŃCÓW
s a l o n o w y c h ,  s o l o w y c h  i  c h a 

r a k t e r y s t y c z n y c h ,

u d zie la  n iżej podpisana, b y ła  a r t y s t k a  B a l e 
t u  W a r s z a w s k i e g o ,  bądź na P ensyonatack, 
bądź w  dom ach p ryw atnych , bądź w m ajętno
ściach  ziem sk ich  w  o k o licy  K rakow a p o łożon ych  
lub też  lek cyj zb iorow ych  w  pom ieszkan iu  w ła 
snem  przy u licy  F loryańsk iej p od  L . 329 na II. 
piętrze. -  M etoda nauczania p rzyjęta  od naj
s łyn n iejszych  m istrzów  B aletu  W arszaw skiego, 
jako też  um iarkow ane czesn e za le k c y e  — ' p o 
zw alają  tu szy ć  niżej p odp isanej, iż ku zu p ełn e
mu zad ow olen iu  S zan ow n ych  R od ziców  i O pie
kunów  p rzyjętym  zob ow iązan iom  zad osyć u czy 
n ić potrafi.

( t 2 ł - 2 -3 )  A dolfowa Pion.

W d n i u  t  Maja 1 8 6 9 ,-  Pierwsze losowanie
Brunświckiej Pożyczki premiowej ,*«,

z w y g r a n e m i: talair. 80.000, 75.000, 00.000, 50.000, 40.000, 
36 000, 30,000, 27.000, 25.000, 20.000, 16.000, 15.000,
i t. p. Najmniejsza wygrana jest w pierwszem ciągnieniu ta l .  2 1  i stopnio

wo zwiększa się do 4 0  ta l .
Oryginalne Obligacye po 20 tal. —  30 złr. w. a. srebrem,

są do nabycia u wszystkich Bankierów i Wekslarzy w kraju i za granicą, 
n szczególnie zaś u podpisanego.

„F. E- F u l d  C- Bank- und Wechselgeschaft in F r O l l k f i i r t  a.M. 
Jg ^ ^Z ak u p n o  i sprzedaż wszelkich Losów pożyczkowych, Papierów rządo
wych, Akcyj i t. p. Większe ilości powyższych Olligacyj sprzedajemy według 

Jj^ ljU jń jińyg i^^ jego^^^^M eniem  małej prowizyi. (787-22-)

takowe za < ) |» ł a c o i i e in  nadesła- |  
nieni g o t ó w k i  nawet w najodle- k 

glejsze okolice. |
Tylko wygrane będą wyciągnięte, ) 

Główne wygrane wynoszą: |
2 po złr. 25 0 .0 0 0 ,  2 po 150,000 , |  
2 po 1 0 0 .0 0 0 ;  2 po 50 .000, 2 po |
30 .000 , 3  po 25.000 , 4 po 2 0 .0 0 0 ,  I  
4. po 15.000, 4 po 12.000, 11 .000 , t  
7 po 10.000, 2 po 8.000, 6 po §
6 .000 , 17 po 5 .000 , 4 .000 , 23  |  
po 5 .7 5 0 , 14 po 3 .000 , 105 po § 
2 .500 , 105  po 2 .0 0 0 ,6  po 1 .500, |  
11 po 1.200, 3 14  po 1.000. 14 |  
po 750, 4 7 7  po 5 0 0 , 6  po 3 0 0 ,  I  
3 5 5  po 250 , 24 9  po 200, 4 3 1 0 0  po v 
150, 125, 117, 110, 100, 50, 30 . i

Wygrane pieniądze i urzędowe wy- § 
t  a2.?/  Cl'? 5 tiun rozsyłani mym odbior- k 

com szybko i tajemniczo. — Frzez )) 
moje Losy szczególniejszym obdarzone |  

|  szczęściem wypłaciłem mym odbior- g| 
com io samej Austryi najwyższe gló- } 

I  wne wygrane złr. 300 090, 225.000, £> 
v 187,500, 152.5' O, 150,000, 130.000, |  

kilka razy 125.000, kilka razy po |
100.000, niedawno znowu wielki los |
127.000, a dopiero, bo 3go Marca, |  
z n o w u  n a j w y ż s z ą  w y g r a n ę  g łó w n ą  
w y p ł a c i ł e m  w W i e d n i u .  (88^2-9^

Lax. Sams. Cohn |  
w  H a m b u rg a .

Kantor bankowy i wekslarski. I

Obicia na pokoje
z najpierwtzych fabryk angielskich, fran
cuskich i krajowych, począwszy od naj
tańszych , nadeszły w tych dniach do 
Handlu Papierów  F .  F r i c d l c i l i a  
w Krakowie, ulica Grodzka. (7 3 1-2 -8 )

L . 367

Celem wypuszczenia tutejszej propi- 
nacyi miejskiej wódki i piwa w trzećh- 
etnią dzierżawę, to jest:  od 1 Stycznia 
1870  do ostatniego Grudnia 1872  od
będzie się publiczna Licytacya w tutej- 
szam Urzędzie gminnym na dniu Ig o  
Czerwca 1869, a w razie niepomy
ślnego skutku druga licytacya na dniu 
28 Czerwca 1 869, a trzecia licyta
cya na dniu 28 Lipca 1869 r., 
każdą razą o godzinie 9 przed po
łudniem, na którą PanóVv przedsię
biorców zaprasza się.

Cena wywołania wynosi rocznie 1 2 5 0 5  
złr., niżej której oferty przyjmowane nie 
będą, zaś wadyum 1 2 5 0  złr. w. a.

Pisemne oferty przed rozpoczęciem 
licytacyi będą także przyjmowane, a wa
runki licytacyjne mogą być w godzinach 
urzędowych w tutejszej Registrafurzo 
przejrzane. ( 7 1 7 - 3 )

Urząd gminny miasta.
Wieliczka dnia 7 Kwietnia 1869.

od Akcyj i Prioritetów Gzerniowieckich, 
od Akcyj kolei Południowej (Lombardów),
płatne dnia 1 Maja 1869.

wypd’aca W  S r e b r z e  albo w  banknotach podług  
najkorzystniejszego kursu ceac-i"

K  a u t o r  w  y  m  l a n y
Alberta Mendeląburga.

XXVII Zebranie niemieckich Gospodarzy i Leśników
w Wrocławia od 9 do 15 Maja 1869.

6.{ J G i ' JG A'- r  ■ * fw [ £

Za okazaniem biletu na członka (po 4  talary do nabycia u Jeneralnego 
sekretarza p. K o r n a ,  Wrocław, Frankelplatz Nr 7), udzielają częścią bezpłatnej 
ja.dy z powrotem, częścią za pół ceny, następujące zarządy ko lei:  Aussig- 
skiej, Teplickiej, Galicyjskiej Karola Ludwika, Północnej Cesarza Ferdynanda, 
Austr. rządowej, Południowej, Południowo-północnej łączącej, Gosarzewicza Ru
dolfa, Ciskiej, Król. węgier.-pólnocnej, Lwowsko - Czerniowieckiej, Czesko wscho
dniej, Buschtheradzkiej, Gradzkiej", Koffachskiej, Siedmiogrodzkiej, Cesarzowej 
Elżbiety, Mochackiej, Funfkircheńskiej, Ceserza Franciszka Józefa. (9 1 2 -2 )

W
Otwarcie z dniem 1

EMS
Maja.

Wody^ w  E m s  n a leży  d o  rzędu w ód  m ineralnych  m ocn ych  a lk ą liczn o-ch lorow o-w eglan ych ;
3 w zg lęd u , iź  zaw ierają  w  rozpuszczen iu  p ierw iastek  alkaliczny.
atolr _________ i i . ( ... iva nannmrAf  _ _ • . . a .  > • .

K n r r 7 P  , e P | I e P * y c * n e  (pa- 
(taczkę), leczy specyalny 

I ekar^ padaczki D r O. Siillisch 
w Berlinie Mittelstrasse Nr. 5. Za
miejscowych listownie. — Przeszło 
stu wyleczonych. (*:77-2)

są  one bardzo sk u teczn e  z teg o  w zg lę* ,., ....................... - -  — plerwlasLeK. alK»iiezuy,
k tóry  osłab ia  organizm  i p ierw iastek  ch lorow y , k tó r y  g o  nap ow rót w zm acnia; zaś ob fito ść  gazów  

; czy n i traw ienie ich  bardzo łatw em .
j K uracya w E m s, z  p ow od u  w yb orn ego  u rząd zen ia  zak ład u  pod w zględ em  tem peratury, m oże
, b yc p row adzoną z jed n a k o w y m  sk u tk iem , tak  na w io sn ę  iak  i w  le c ie ;  zdarza s ię  n a w et ogrom na  

ilo ść  w yp ad k ów , g d z ie  m ies ią ce  um iarkow ane p o ry  d a lek o  lep iej odpow iadają  leczen iu  w ielu
° ry° £  , - w • .  .  , (905.2.6)

D om  leczn y , jeg o  zam k nięte  zabudow ania , ob szern e g a lery e  spacerow e, g d z ie  tem peratura c ią 
g le  j e s t  je d n a k o w ą , h ote le , łazien k i, źródła g d z ie  s ię  p ije , paw ilon  do w dychan ia , p iękna żelazna
—    1 ‘ Konomr nolronm/i   i ________i . __-4  4 nmł ■ Ti.nnnnzl. n J. . 1 _____« ‘

CstLOak-rni Drukarni „Czasua W .

Brunśmckie Losy 20-talarow e,
które tak prędko sta ły  się ulubionemi, z głów nem i

wygranemi 80.000, 40.000, 20.000, talarów.
mające rocznie cztery ciągnienia, z których najbliższe odbędzie 

się już dnia 1 Maja r. b., są do nabycia

u Blaua ćę Epsteinaw Kl’illiOH if .
w  Kantorze wymiany. (72̂ 8)

uprzywi. 
galic.

Ludwika.

Ces. król. 
kolej  ̂ u

. .W. .1 ..i -

Karola
O B W IE S Z C Z E N IE .

Począwszy od dnia 20 Kwietnia r. b., aż do od
w ołania, dodaiiym będzie iiażdemii 
osobowemu i mię^zanemu pocią
gowi w kieriinbu

ze Lwowa do Krakowa
jeden próżny ciężarowy wagon.

w  którym, o w iele miejsca starczy, a r i y b | | ] y
żywności z ep su c iu  podlegające^
i mianowicie ś w i e ż e  I l l i ę s 0 9 w  naszych sta 
yach *  przeznaczeniem do Wiednia 

na zwyczajny fracht oddane 9 za ob-
iczeniem podług naszej taryfy towarowej przyp 

dającej należytości, naładowanemi zostana 
? W iedeń! 13 Kwietnia I860 r.

Mada Xawindowcata,
H iądzca Drukarni; Józef Ł a k o c im k t.


